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POZNAN, 18 września.
Znana mowa tronowa w. księcia badeńskiego, oraz 

adres izb badeńskich do tronu w odpowiedzi na orędzie 
monarsze, głębokie na umyśle cesarza Napoleona miały 
wywrzeć wrażenie. Morning Post otrzymuje w tćj 
mierze z Biarritz ciekawe szczegóły. Korespoudeut jej, 
znajdujący się, jak się zdaje, w pobliżu osoby cesarskićj, 
pisze między innemi: „Polityka dużo stwarza cesarzowi 
kłopotu Jak wiadomo, był on zawsze tego zdania, iż 1<- 
nia Menu powinna tworzyć neutralną granicę pomiędzy 
Prusami a Francyą. O ile mógłem zmiarkować, nie od­
stąpił dotąd cesarz od tego przekonania. Widzimy prze­
cie*, że Prusy dążą bezustannie do zjednoczenia Niemiec 
południowych z północnym Związkiem. W obec faktu 
tego polityką cesarza jest utworzenie silnćj potęgi mili- 
tarnćj, któraby była dla Prus przestrogą. Wiadomo wam, 
że wciąż zakupujemy konie w Węgrzech i od dawna się 
zbroimy nie do walk5, lecz do zbrojnego pokoju. Taką 
jest obecnie sytuacya. Jestem przekonany, że cesarz nie 
pragnie wojny; dowiaduję się jednakże, że obawia się 
wolne pozostawić pole Prusom do wykończenia zaborcze­
go dzieła, gdyż powstałaby w takim razie obok Francyi potę­
ga wojskowa od nićj silniejsza, zatćm ciągłą będąca dla nićj 
groźbą. Słowem, zaręczam wam, że Francya nie przestanie 
się zbroić, ale nie wyjdzie z stanowiska obserwacyjnego. 
Przyznaję, że polityka taka nader jest niebezpieczna 1“ 
Prusy, dodaje korespondent Morning Postu, takty­
cznie już przekroczyły linią Menu. Czy Napoleon to znie­
sie? Zagadka ta, zdaniem wielu, rozwiązaną będzie na 
wiosnę. — W zwiąsku z powyższćmjzeszkicowaniem chwi­
lowych zamiarów cesarza Francuzów stawiają niektórzy 
podróż jenerała Fleury do Wiednia, twierdząc, że powier­
nik cesarski poufną ma misyą do cesarza Franciszka Jó­
zefa, by go skłonić do przyspieszenia aliansu austro-fran- 
cuskiego. O ile przypuszczenie to jest prawdziwe, trudno 
odgadnąć, tyle przecież pewna, że od niejakiego czasu 
znów widoczniejszym jest chłód pomiędzy dworami fran­
cuskim a berlińskim. Kreuz Z tg nie tylko, że przeczy 
dość kategorycznie pogłosce o zamierzonych odwiedzinach 
Napoleona III w Berlinie, ale podaje tuż obok owego de­
menti obszerną wzmiankę o gwałtownych zbrojeniach się 
Francyi. Zestawienie to w inspirowanym dzienniku nie 
uszło uwagi publiczności berlińskiej.

Z Hiszpanii odbiera londyński Times przerażające 
doniesienia o srogich rządach Narvaeza. Okrutnik ten 
każę chwytać tysiącami „amnestyonowanych“ rokoszan 
i wysyła ich na wyspy filipińskie lubnatchnącą zarazą wy­
spę Fernando Po. Z Katalonii już przeszło 800 osób wy­
wieziono w ten sposób, porywając nawet członków stron­
nictwa moderadosów. Napróżno wstawiali się za niektó­
rymi przyjaciele, by ich przynajmnićj na wyspy kanaryj­
skie, lub gdziekowiek indzićj w zdrowszy klimat odsta­
wiono. Rząd widocznie chce ich się pozbyć. Charakte­
rystycznym jest następujący szczegół. Narvaez i Gonza­
les Brawo chcą jeszcze do 10,000 osób niemiłych sobie ka­
zać wywieść z kraju. Tymczasem sprzeciwia się temu mi­
nister skarbu, bynajmnićj przecież ze względ w ludzkości, 
ale jedynie dla tego, iż transport skazańców zbyt obciąża 
skarb państwa. Umysł się wzdryga na myśl o takich stó- 
sunkach, którym podobne tylko w zaborze rosyjskim zna- 
leść można.

Przyjazd w. księcia Michała do Carogrodu świadczy 
ponownie o zwrocie polityki Wysokiśj Porty, która dziś 
otwarcie zdaje się szukać u Rosyi tćj pomocy, jakiej na­
próżno spodziewała się po mocarstwach Zachodnich. Tym­
czasem kłopoty wewnętrzne wciąż wyrastają jak grzyby. 
I tak zaledwie udało się Omerowi paszy stłumić powsta­
nie na wyspie Kandyi, a już znowu donoszą o wybuchu ro­
koszu w Epirze i Tessalii.

Wojska brazylijskie rozpoczęły nareszcie od dawna 
przysposabiane kroki zaczepne przeciw dzielnym Para- 
gwajczykom. Według urzędowego raportu z Rio Janeiro
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Pobyt deputowanych w Petersburgu (od 21 do 28 
maja) był, jak sobie możemy wystawić, jednym nieprzer­
wanym ciągiem owacyi, widowisk i niewypowiedzianych 
radości, tak, że panu Miliczewicowi, owemu zajmującemu 
Serbowi „w wieku męzkim“ z uczty warszawskiéj, zda­
wało się, „że to sen tylko.“ Już to „Słowianie“ byli 
lwami stolicy, damy dworskie za nimi szalały, kupcy wy­
chodzili z swych składów, żeby ich powitać, gdy przeeho 
dzili, tłumy ludu oblegały ich mieszkanie Hotel de 
Bellevue i wywoływały co chwila „Riegera i Palacky’ego 
na balkon.“ „Ludzie wpadali na schody, przebiegali żywo 
pięć piętr hotelu, wchodzili wszędzie, przypatrywali się po 
kelei wszystkim Słowianom, schodzili na ulicę z taką 
miną, jakby chcieli powiedzieć: widzieliśmy i potćm od­
dalali się, dopełniwszy tego obowiązku czci i uwielbienia...“ 
Tak się'wyraża In wali d ro syjski z 22 maja. Nie bę­
dziemy deputowanym towarzyszyć, podczas gdy zwiedzają 
kościoły, pomniki, „sławne rękopisma Ostromira i Lo- 
grafa“, Ermitage i pałac zimowy, gdzie kilka chwil w ża­
łobnym pokoju Mikołajazatrzymali się „wsmutku ¡skupie­
niu ducha“, i pominiemy owe niezliczone koncerta, wie­
czory i uczty, które na ich cześć dawano, i przy których 
przychodziło zawsze do hucznych demonstracji. Ta, 
którą zrobiono w wielkim teatrze, zaćmiła, zdaje się,

«Mgggregsggaas”
mieli zdobyć warownią Corumba w prowincyi Matto Gres- 
so. Paragwajczycy ponieśli podobno znaczne straty. Wia 
domnść ta wymaga wszakże potwierdzenia.

Rokosz przeciw prezydentowiiSalnave w rzeczypospo- 
litćj Haiti tak groźne przybrał rozmiary, iż prezydent oba­
wiając się o życie uszedł z kraju. Partya zwycięska ofia­
rowała prezydenturę panu Cabral, prezydentowi sąsiednićj 
rzeczypospolitćj Domingo.

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył rządzącego hr. Ottona Stolberg-Werni­

gerode mianować naczelnym prezesem prowincyi hanowerskiej.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Rzym, 11 września.

T Z powodu grasującój dotychczas w Rzymie cholery 
Ojciec święty nie chcial się wcale z miasta oddalać, ażeby 
nie opuszczać poddanych swoich. Sam zwiedza szpitale, 
nie lękając się choroby, i udziela duchownćj i materyalnój 
pomocy cierpiącym. W dzień narodzenia N. M. P. udał 
się do kośsioła Santa Maria del Popolo w towarzy­
stwie kardynałów Reisacha i Consoliniego. Po drodze li­
cznie zgromadzona publiczność hołd mu oddawała; ale 
w kościele było mało osób, gdyż wszyscy tutaj lękają się 
tłumnych zgromadzeń i ciżby jako czynnika cholery; przy 
tóm nieustające dotąd upały i niedostateczne deszcze 
sprawiły, że choroba, zamiast się zmniejszyć, wzmogła się 
w dwójnasób w dzień Narodzenia Bogarodzicy. Nie ma­
my tutaj urzędowych sprawozdań w dziennikach o codzien­
nym stanie choroby, który pozostaje tajemnicą dla wię­
kszości. O ile duchowieństwo się poświęca za nieśmier­
telnym przykładem śp. kardynała Altierego, o tyle leka­
rze rzymscy lub w Rzymie zamieszkali dają ciągłe dowody 
małoduszności i nieuctwa. Nigdzie może medycyna nie 
jest tak mało rozwiniętą jak we wiecznśm mieście, nigdzie 
liczba zarozumiałych nieuków nie jest tak przewyższającą. 
Jakoż zauważano tutaj, czego może nigdzie indzićj nie 
spostrzeżono, to jest iż czwarta ezy piąta zaledwie część 
chorych na cholerę wraca do zdrowia, wszyscy zaś prawie 
umierają. Od dnia 4 maja, w którym się zaczęła cholera, 
ukrywana skwapliwie z początku, aby nieprzeszkodzić zja­
zdowi na kanonizacyjne uroczystości, umarło w Rzymie 
4878 osób, a liczba ta od tygodnia powiększyć się jeszcze 
znacznie musiała. Najznakomitsi zaś lekarze, a przynaj­
mnićj uchodzący za takich, jedni po drugich powynosili się 
cichaczem z miasta tak, iż dzisiaj oprócz paru dobrych chi­
rurgów żadnego lepszego doktora w całćm mieście nie 
znajdziesz. Rzadko zaś który przybywa, jeżli, zawołanym 
będąc do chorego, dowiaduje się, iż ten zapadł na cholerę. 
Konsystorz zapewiedziany jest na 23 lub 26 bm. Miał 
się odbyć 13, ale odroczony został z powodu, iż nie nade­
szły dotąd papiery potrzebne do procesu kanonicznego 
biskupa trewirskiego, który prekonizowany będzie na tym 
konsystorzu. Wiadomość o nowych kardynałach, którzy 
byliby na nim mianowani, jest całkićm bezzasadną. O alo- 
kucyi, którą Papież powiedziałby jednocześnie przeciw no­
wemu prawu o dobrach duchownych uchwalonemu we 
Włoszech, nic dotychczas z pewnością wiedzieć nie mo­
żna. Przy sposobności tego konsystorza mają nastąpić 
niektóre nominacye, mianowicie zaś nominacya nowego 
kamerlinga św. Rzymskiego Kościoła. Niewiadomo dotąd 
kto zastąpi śp. kardynała Altierego na tym ważnym urzę­
dzie, który daje prawo^do rządzenia państwem Kościelnćm 
podezas bezkrólewia. Podawani są jako kandydaci do 
niego kardynałowie Di Piętro, Bofondi i Antonelli. Być 
bardzo może, iż kardynał sekretarz stanu otrzyma pier­
wszeństwo i połączy tym sposobem w swojćj osobie dwie 
najważniejsze godności w św. kolegium, te, które nadają 
najwyższą władzę tak za życia jako i po zgonie Ojca 
świętego.

cara, ulubioną operę Mikołaja, operę urzędową, która 
od 1863 r. stała się operą ludową, najwięcej dla tego, że 
przedstawia rzeź Polaków’ ujętych zdradą. Deputowani 
słowiańscy przypatrywali się widowisku z lóż pierwszego 
piętra i Czesi szczególnićj popisywali się swemi orderami 
rosyjskiemi. Zaledwie kurtyna zapadła po pierwszym 
akcie, którego widzowie z gorączkowćm oczekiwaniem słu­
chali, gdy natychmiast, cała publiczność powstała i obró­
ciwszy się do lóż, wydała jeden ogromny okrzyk sława! 
„Goście“ odpowiedzieli ukłonem i okrzyki hurra wzmo­
gły się, przyczśm powtarzano: sława Palackyl sława 
Rieger! Stary weteran czeski, głęboko wzruszony, musiał 
jeszcze raz wystąpić i ukłonić się, Zaintonowano „Boże 
caria chrani“, kurtyna podniosła się i aktorowie i widzowie 
jednym ogromnym chórem zaśpiewali hymn narodowy. 
Nareszcie aktorowie zaczęli grać sztukę dalćj, „goście 
umieli z rzadkim taktem pochwycić każdą aluzyą“; lecz 
gdy bohater opery wymówił te słowa: „umrę dla cara, dla 
Rosyi“, publiczność wpadła znowu w szalony zapał. Grzmo­
tem oklasków witano różne tańce słowiańskie, które balet 
wykonywał, lecz Mazur polski został nielitośeiwie wy­
gwizdany i każdy wyszedł szczęśliwy i uradowany, że 
„bracia słowiańscy“ wzięli także udział w tćj nieprzychyl- 
nćj manifestacyi dla ludu buntowniczego.

Rządowi naturalnie wypadało zachować więcćj spo­
koju, jak publiczności zebranćj na operze lub raucie ¡przed­
stawienie „Słowian zagranicznych“ u dworu miało powa-stawienie „Słowian zagranicznych“ u dworu miało powa­
żny i umiarkowany charakter czynności dyplomatycznćj, 
na którćj każde słówko starannie jest odważone i każdy 
ruch naprzód obrachowany. Cesarz przyjął deputacyą 
w Carskićm Siele w kole swej rodziny. Powiedział pp. 
Palacky i Rieger, że mu to szczególniejszą sprawia przy­
jemność, (o s o b e n n o p r i y a t n o), że ich w gronie innych 
gości widzi; rozmawiał z wszystkimi znakomitszymi de­
putowanymi, zachęcając ich szczególnićj do nauki języka 

I rosyjskiego (po większćj częśei rozmowa w Carskićm 
i Siele odbywała się po niemiecku i po francusku); kazał 
igerboiiMJ^ęczyU^dre^^yrazi^nadzime^^^OpatrZ'

w’Wągr6wcu: Zapałowskl; w Wiikowie: 
-gig»>wq?

Garibaldi w Genewie zaćmił do reszty wojskową swoją 
sławę gwałtownemi i niedorzeesuerni mowy przeciw Papie- 
ztwu i najczcigodniejszym ustawom katolicyzmu. Stał się 
pajacem w ręku stronnictwa czynu i Mazziniego, z którym 
się pogodził. Jednak pijane te wyrzekania i krzyki ua 
śmvchby tylko zasługiwały, gdyby w przechwałkach i po­
gróżkach czerwonego wodza nie mieścił się w rzeczy samćj 
program jego stronnictwa. Pewną jest rzeczą, iż Gari­
baldi, wróciwszy z Genewy zamierza, na seryo uderzyć sa 
Rzym. Mazzini i jego wspólnicy, którzy Garibaldim kie­
rują, wychodzą z tćj zasady, że albo wyprawa się rzymska 
uda i czapka frygijska zatknięta na Kapitolu przyprawi 
o niechybny upadek koronę sabaudzkiego domu, albo tćż 
Garibaldego spotka powtórne Aspromonte, a w takim ra­
zie łitoś' nad pokonanym wodzem i oddziaływanie, jakie 
jego przegrana wywoła na całym półwyspie, będą tak ży- 
wemi i silnemi, iż rząd włoski nie będzie się mógł ostać 
w obec nich i runie tćm bardzićj, jeżli jakikolwiek posiłek 
francuzki zawita do Rzymu. Na mocy więc podobnćj ra­
chuby postanowiono rzucić ks stanowczy, a ajenci Mazzi­
niego przeciągają nieustannie przez Rzym, jeżdżąc z Flo­
rencji do Neapolu i odwrotnie. Zatrzymują się zaś tutaj 
p® dwa i trzy dni, a polieya papiezka zda się patrzeć przez 
szpary na te ich przejażdżki i popasy. W urzędowych 
sferach rzymskich nie lękają się jakoś planów stronnictwa 
czynu, owszćm zdają się życzyć napadu, w przekonaniu, 
iż gwałtowne tylko przesilenie zdoła sprowadzić reakcją 
i spowodować interwencyą katolickich mocarstw, kładącą 
kres tymczasowości obecnćj, nieznośnćj dla wszystkich. 
Z obu stron zatćm gotują się do stanowczćj walki, czyli 
tćż lepićj mówiąc, poprzestają w Rzymie na wyczekiwaniu 
wypadków. Pomoc Francyi zdaje się być nieomylną. Ce­
sarz Napoleon zapewnił Plusa IX, iż za pierwszym napa­
dem garibaldzistów wojsko francuzkie wróci d© wieczne­
go miasta. Jakim sposobem rząd włoski przeszkodzi tćj in­
terwencji lub jak ją uprzedzić potrafi? W Gensano pod 
Rzymem były rozruchy pod pozorem kwarantanny, jaką 
mieszkańcy chcieli u siebie zaprowadzić, ale w rzeczy sa­
mćj, jak się zdaje, z politycznych pębudek. Mieszkańcy 
oparli się przechodowi wojska przez swoje miasteczko wo­
łając, iż im cholerę przynosi. Utworzywszy rodzaj stra­
ży narodowćj, wystąpili nawet zbrojno przeciw oddziałowi 
pspiezkiemu i dali doń ognia. Wojsko byłoby szturmem 
wzięło miasteczko, gdyby nie ujrzano znienacka chorągwi 

«-mgielskićj na zamku właścicieli, książąt Sforza Cesarini. 
Dowódzca papiezki zatelegrafował do Rzymu, a rokosza­
nie mieli czas rozpierzchnąć się. Chorągiew ta zatkniętą 
została, jak powiadają.Jprzez młodych Cesarinich z An­
gielki urodzonych. Obadwaj po tym wypadku wyjechali 
zaraz do Londynu.

Listy a wystawy paryskiej. *)
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Sztuka na wystawie powszechnej. — Malarstwo włoskie, 
skie i angielskie.

L. Zwiedzający wystawę, przeszedłszy sześć z rzędu
galeryi, znużywszy umysł i wzrok widokiem rozłożonych 
tu przedmiotów, a przy tćm ogłuszony hukiem machin 
i brzękiem fortepianów — wchodzi nareszcie do środka 
gmachu, gdzie w kilkunastu salach pozawieszano obrazy 
i poustawiano rzeźby. Komisya urządzająca wystawę, 
umieszczając w bazarze industryi malarstwo i posągi, 
miała widocznie na celu przekonać gości, z całego świata 
przybyłych, że w tym popisie na cześć materyi podjętym, 
niezapomniano także o idealnym kierunku ludzkiego du­
cha. Takowe zestawienie dzieł artystycznych z płodami 
industryi, dobitnie epokę naszą charakteryzujące, nie 
zbyt korzystnie świadczy o teraźniejszćm zrozumieniu 
i poczuciu sztuki. Wbrew bowiem rozpowszechniającemu 
się dziś mniemaniu, piękne z użytecznćm połączyć 
się nie daje, a twórczość w dziedzinie sztuki bynajmnićj

*) Przez autora kroniki paryskiej.

ność da im zapewne w przyszłości lepszego losu doczekać“; 
w końcu zwrócił się de całego zgromadzenia i wśród 
okrzyków, sława i żywio, które wydawali zebrani słu­
chacze, wyrzekł te słowa: „Witam was, bracia słowiań­
scy, (rodnye bratya) na tćj ziemi śłowiańskićj! Spodzie­
wam się, że przyjęcie, jakiego tu doznajecie i jakiego do­
znacie w Moskwie zadowolni was zupełnie. Do widzenia!" 
Słowa rodnye bratya „zelektryzowały“ formalnie 
obecnych, to tćż nić elektryczna przeniosła je natychmiast 
do 1 ragi, Agramu i Belgradu.... JCMość przedstawił po- 
tćm deputowanym dostojne swe dzieci i każdy z członków 
rodziny cesarskićj przemówił do nich kilka słów uprzej­
mych. Cesarzowa rozmawiała długo z p. Palacky, powie­
działa, że pisarze czescy należą do wielkich purystó w 
w stylu, „co im przynosi zaszczyt“ i żałowała bardzo, że 
ludy słowiańskie nie’mają wszystkie jednego alfabetu i je- 
dnćj ortografii. Późnićj zwróciła się do p. Schmaler i za­
pytała o jego dziennik, owo sławne pismo, które wycho­
dzi w języku niemieckim i jest organem centralnym 
wszystkich Słowian... W takich granicach czuł się 
dwór obowiązanym utrzymać swe stósunki z „Słowianami 
zagranicznymi“ i minister spraw zewnętrznych, książę 
Gorczaków, również ich nie przestąpił; lecz w sam czas 
przypomniano sobie w Petersburgu, że znakomici turyści 
wybrali się w podróż naukową, i że jadą na wielce nau­
kową wystawę do Moskwy, a więc naturalnie główna rola 
w sprawie tak draźliwćj dla członków rządu przypadła na 
ministra publicznego oświecenia. I rzeczywiście hrabia 
Tołstoj prezydował na uczcie, wyprawionej na cześć depu­
towanych w sali szlacheckiej, i przez to największa uro­
czystość „tygodnia słowiańskiego“ w Petersburgu uzyskała 
sankcyą urzędową.

Uczta odbyła się 23 maja; poprzednio z rana od­
prawiono w katerze św. Izaaka nabożeństwo, na którćm 
kaznodzieja osnuł swą mowę na słowach ewangielii: je­
dna trzoda i jeden'pasterz. Salą obiadową zdo­
bił dwugłówny orzeł rosyjski, który osłaniał skrzydłami 
hęrb^nnyęlHudó^łowiąńskięh^ąmidm^dą^wvrvte
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na przemysłowćm polu nie' zależyod rozwoju i postępu 

Rozdział i zupełna odmienność tych dwóch kierunków są 
i logieznie wskazane i historycznie dowodne.

Im w jakićm spółeczeństwie silniejszą i wyraźniejszą 
jest dążność do drobnych wygód życia, im większe zami­
łowanie dobrobytu i komfortu, tćm niezawodnie slab- 
szemi są poczucie i potrzeba sztuki, tćrn rzadszą praw­
dziwa artystyczna twórczość. O tćj prawdzie wymownie 
świadczą dwa najświetniejsze w dziejach sztuki okresy: 
Grecya za Periklesa czasów i chwila odrodzenia we Wło­
szech. Każdy, kto te wyjątkowe epoki badał, mógł się 
łatwo przekonać, że obok wysoko rozwiniętego poczucia 
piękna, nie zaprzątano się wówczas myślą materyalnego 
dobrobytu.

Grekom, tym wykwintnym i pełnym smaku zuawcom 
sztuki, wcale nie było znane to wszystko, co dzisiejszy 
komfort stanowi. Obywatele drobnych miast i rzeczypo- 
spolitych greckich, którzy wznosili tyle wspaniałych pu­
blicznych gmachów i świątyń, sami mieszkali w najskro­
mniejszych domach: całą ozdobę i bogactwo tych domów 
stanowił posąg jaki, lub wytwornie rzeźbiona urna. Ubiór 
owych powabnych dziewic greckich, jakie na partenoń- 
skićj frizie spostrzegamy, nie tylko zbytkownym nie jest, 
ale niczćm się w prostocie swćj od stroju dzisiejszych 
wieśniaczek nie wyróżnia.

To samo daje się dostrzedz we Włoszech. Watykan, 
będący podziśdzień najwspanialszym przybytkiem sztuki, 
pod względem drobnostkowćj i codziennćj wygody naj­
smutniejszy przedstawia widok. Żaden dostatni bour- 
geois paryzki nie chciałby mieszkać w salach, ozdobio­
nych freskami Rafaela, nie umeblowawszy ich poprzednio 
w modne i wygodne fraszki i sprzęty, jakich przemysł 
dzisiejszy dostarcza. Nawet w epoce upadku i ;łego 
smaku Włochy nie straćiły pewnego, wznioślejszego 
i szlachetniejszego piętna i obojętnemi pozostały na wiele 
z tych rzeczy, które przemysłowy duch naszych czasów’ 
za nieodzowne w codziennćm życiu uważa. Dość jest np. 
porównać pałac włeski z dzisiejszym domem angielskim. 
W pierwszym nie widać nigdzie starania o drobiazgi i wy­
gódki : wszystko .poświęcone dla szlachetności i czystości 
stylu, nawet wewnętrzna czystość mieszkań, które w tćj 
mierze wiele do życzenia zostawiają. Przeciwnie w domu 
angielskim: użyteczność stanowi tu i przepisuje prawo, 
wszystko wyrachowane dla zadość uczynienia potrzebom 
i wygodom, połyskująca wszędzie czystość i symetryczny 
porządek, a jeżli się tu przypadkiem pretensja do sztuki 
zabłąka, t© można być pewnym, że się objawi w sposób 
niezgrabny lub śmieszny. Komfort bowiem żadną miarą 
nie może iść w parze ze stylem ani z prawdziwie szlache­
tnym smakiem.

Wszyscy się podobno na to zgodzą, że Rzym jest do­
tychczas miejscem, w którćm najłatwiej człowiekowi 
wznieść się do pojęcia i ocenienia tego, co wzniosłe i pię­
kne: ta wyłączna Rzymowi właściwość, zapewne w czę­
ści i ztąd pochodzi, że w mieście wieczystćm codzienność 
życia nieledwie zupełnie z oczu nam znika. Skoro na 
Awentynie zadymią kominy fabryczne, skoro na piazza 
Navone zabłysną gazem sklepy modnych towarów, Rzym 
przestanie być nie tylko „stolicą dusz ‘, jak go nazwał 
kiedyś poeta, ale przestanie także być stolicą sztuki.

Z tą dowolnością despotyczną, jaka charakteryzuje 
nieledwie wszystkie przedsięwzięcia i pomysły chwili obe­
cnćj, postanowiono na przemysłową wystawę ściągnąć 
i muzy, bez względu, że te niebiańskie dziewice podrzeć 
tu mogą lekkie swe tuniki o koła i zęby machin. Czy 
przemysł, sąsiadujący ze sztuką w gmachu ekspozycyi, 
uszlachetni się tym sposobem i skorzysta, to pozostanie 
nader wątpliwćm, lecz pewną jest rzeczą, że sztuka, w ba­
zarze przemysłowym przedstawiona, nosi nie w jednćj 
mierze piętno industryi na sobie, i że w dziełach wielu 
artystów czuć ten sam pospiech, dorywczość pracy, tę 
samą drobiazgowość i schlebianie modzie, jakiemi zale­
cają się i odznaczają rzemieślnicze płody.

Nie myślę przez to utrzymywać, że na wystawie ni

złotemi głoskami błyszczały pośród napisów, które wida 
było naokół: 1612 wypędzenie Polaków i wstąpienie m 
tron familii Romanów, 1812 wypędzenie Francuzów; li 
lipca 1774 traktat w Kuczuk-Kainardżii pierwsze zachwia 
nie potęgi tureckićj. Każdy z gości otrzymał jeden egzem 
plarz karty obiadowćj, z którćj wyrzucono wszelkie cu 
dzoziemskie wyrażenia języka kuchennego*) i którą p 
brzegach zdobiły różne widoki głównych miast słowiań 
skich, jak np. Moskwy, Kijowa, Pragi, Lwowa, Bel 
gradu, Konstantynopola...

Liczba zaproszonych gości dochodziła tysiąca; mini 
ster publicznego oświecenia, hrabia Tołstoj, miał po pra 
wćj ręce p. Palacky (jednego z parów cesarstwa austrya 
ckiego) a po lewćj p. Rieger i zagaił biesiadę nader cie 
kawą przemową. „Tak i nie, powiada Yago w Othelli 
nie dają dobrój teologii“, lecz często dają wyborną dy 
plomacyą i p. minister użył tego środka z wielkim taler 
tem: umiał on w mowie swćj odjąć ten u zebraniu wsze' 
kie znaczenie polityczne, a przytćm nadać mu wielki 
umiał je w takićm świetle przedstawić, że miało chan 
kter prywatny i publiczny zarazem, małoznaczący i złe 
wróżbny, słowem umiał je ubrać w skrzydła i łapy eweg 
płazu z bajki. Mówił o sympatyi, z jaką gości wszędzi 
witano jak tylkp wstąpili na ziemię resyjską, „a przi 
ziemię rosyjską, powiedział, rozumiem Królestw 
Polskie. Sympatya ta towarzyszyła wam w podróż 
otacza was tutaj z troskliwą pieczołowitością i czeka ¿ii 
cierpliwie w dawnej naszćj stolicy. Gdybyście przebieg 
ten olbrzymi obszar Rosyi od końca do końca, od krat 
ców, gdzie słońce wschodzi w dzierżawach cara rosy, 
skiego, aż do krańców, gdzie zachodzi w dzierżawac 
tegoż samego cąra, wszędzie widzielibyście tę sympaty^ 
którą 70 milionów mieszkańców kraju ku wam pała. Go 
dna to uwagi sympatya! Jak sami się przekonaliście, pły

*j Umyślnie ukuto kilka wyrazów słowiańskich 
trawy dotychczas znane w Resyi pod nazwą, francuską,;

na po- 
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ma dzieł wyższego i znakomitszego talentu. Lecz pod- ¡ 
czas kiedy przemysł przedstawiony tu jest w zupełnćj 
swéi całości z bogatą, rozmaitością płodów, z potęgą wy­
nalazków i odkryć, sztuka w swój pełni nie mogła się na 
wystawie ukazać i dla tego w całości przedstawioną nie 
jest. Kościoły, pomni’;}, gmachy publiczne i freski na 
murach wykonane, słowem, cała monumentalna sztuka 
miejsca tu znaleść nie mogła. Plany architektoniczne, 
dość szczu ło wystawione, i fotogrefie przez niektóre pań­
stwa nadesłane,’ nie mogą tćj próżni wypełnić. Drugim 
brakiem, dojącym się czuć na wystawie, jest zupełna nie­
obecność mistrzów, Francya straciła nieledwie wszystkie 
pierwszorzędne znamienitości: z niemieckich mistrzów 
tylko Kaulbacha spotkać tu można. Ekspozycja z 1855 
r. daleko była w tój mierze świetniejszą i zupełniejszą, 
chociaż i na tegoroczną artyści wszystkich krajów dzieła 
swe nadesłali

rzez całe trzy wieki Italia, siedząc na tronie swym 
złotym, nieledwie wyłącznie berło sztuki trzymała. Rzym, 
Florencja i Wenecja tworzyły trójcę promienną, którój 
świetność podtrzymywali tacy ludzie jak Leonardo da 
Vinci, Michał Anioł, Rafael, Corregió Tycyan i Paweł z 
Werony. Dziś Włochy, jakoby po wysileniu na te wszy­
stkie cuda, odpoczywają znużone. Obrazy nadesłane 
ztamtąd na paryską wystawę są tylko słabym odblaskiem 
dawniejszych szkół i minionej świetności. Wielki obraz 
p.Ussi, któremu jeden z wielkich medali przyznano, jest 
dziełem poprawnóm, ale zimno akademieznóm, bez błę­
dów, ale tćż bez żadnych pociągających zalet. Najwięcćj 
jeszcze życia i talentu mają tacy malarze włoscy, co za- 
mieszk li lub studya swe odbywali w Paryżu. P. Pas- 
sini, który sceny i krajobrazy perskie przedstawia, od­
znacz;; się w utworach swych niepospolitym malowniczym 
efektem i świetnością kolorytu, a jego Szach perski 
w podróży jest pełnym zalet obrazem. Palizzi, Ne- 
apolitańczyk aklimatyzowany w Paryżu, jest dziś jednym 
z najbardziój utalentowanych malarzy zwierząt i warto 
się popatrzeć na jego Trzodę podczas burzy. 
Włoskie ofieyalne malarstwo, w scenach wziętyeh z ostat­
nich wypadków i wojen, rzadko nad mierność się wznosi. 
Mało która z rzeźb, wystawionych na ekspozycji, takiego 
powodzenia doznaje, jak Ostatnie chwile Napole­
on a przez Vela. Artysta przedstawił więźnia ze ś. He­
leny siedzącego w fotelu, z głową ku piersiom po­
chyloną. Szlafrok, kaftanik obszyty falbanką, Kołdra, 
jaką umierający kolana ma przykryte, z zadziwiającą do­
kładnością wykonane, są przedmiotem powszechnego po­
dziwu. Napoleon w ten sposób udrapowany i pomyślany 
mógłby się nie źle wydać w małym rodzajowym obrazku, 
lecz warunkom monumentalnój sztuki bynajmniój nie od­
powiada. WTięcćj wyższego i artystycznego poczucia spo­
tkać można w utworach księżnój Colon na, damy z tu­
tejszego wielkiego świata, która w kilku wystawionych 
rzeźbach szczęśliwie i z talentem styl z epoki odrodzenia
naśladuje. .................

Jak niegdyś malarze flamandzcy, tak i dzisiejsi ich 
następcy, malarze belgijsey, nie uganiając się za ideałem, 
odznaczają się biegłością w wykonaniu. Wszystko im za 
pretekst do namalowania obrazu służy, a trzeba wyznać, 
że z i ełnćm cierpliwości zamiłowaniem natury łączą 
głęboką znajomość techniki dawniejszych mistrzów. Nie 
wszyscy przecież artyści belgijscy malują dla buduarów 
i modnych salonów. Są i tacy, co czując, iż powołaniem 
sztuki nie jest zabawa oczu, ezerpią swe przedmioty w le­
gendach narodowych, w bohaterskiój walce o niepodle­
głość i w patryotycznyeh czynach dawnego mieszczaństwa. 
Levs pierwszorzędne miejsce zajmuje w tym kierunku. 
Przywiązany do dawnych tradycyi, na pozór naśladowca, 
ma on przecież swoje odrębne cechy, po których rozpo­
znać go łatwo. Jednaście obrazów, jakie ten artysta wy­
stawił, mają wysokie zalety. Nietylko ubiory, ale i typy 
u Leysa wybitnie i wiernie przedstawiają epokę, a jeżli co 
zarzucić tu można, to chyba zbyteezne i do przesady nie­
raz posunięte rozmiłowanie się w archeologii. Burmistrz 
Van Ursel, przemawiający do gwardyi miejskiój, jest zna­
komitym obrazem, a przechadzka po za murami 
miasta, prawdą, wykończeniem i umiejętnóm schwyce­
niem charakteru nic do życzenia nie zostawia. Inny ma­
larz belgijski Pauw els, idzie w ślady Leysa, nie spusz­
czając z oka i włoskich mistrzów. Leys maluje głowy 
z szorstką i niewybredną naiwnością, chodzi mu tylko o 
portretowe podobieństwo. Pauwels stara się upiększać 
i idealizować. Osoby w obrazach pierwszego mają histo­
ryczną surowość, niekiedy sztywność. Pauwels swoim 
postaciom nadaje pewne wykwintne piętno, które czasami 
aż do miękkości dochodzi.

Modny dziś, słynny i drogo swe obrazki sprzedający 
p. Willems, nie męczy sobie umysłu i wyobraźni; o po- 
etyczność lub głębokość przedmiotu bynajmniój się nie 
kłopoce. Doprowadził biegłość pendzla do ostatecznych 
granic, nikt z wykwintniejszym gustem, ani wyszukam 
szym smakiem draperyi i sukien damskich nie maluje. 
Zdaje się, że atłas, jedwab i aksamit zwierzyły temu ar­
tyście wszystkie swe tajemnice. W udatnych obrazkach 
Willemsa, można niekiedy coś więcój jak ponętne wyko­
nanie napotkać, a kobiety w te śliczne suknie ubrane

mają wiele światowego wdzięku i powabu. Rywalem 
Willemsa jest Stevens; ten artysta malował niegdyś 
obrazy większych rozmiarów, które aietylko do oczu prze­
mawiały, dziś poszedł on za prądem mody i maluje suknie 
żółte, czarne, niebieskie, szale kaszmirowe i modne kape­
lusze. Zdawał .by się, że tylko przypadkiem w te suknie 
i si roje zabłąkała się postać kobieca, ginąca zwykle śród 
drobiazgów prześlicznie namalowanych. Wszystko Ste- 
V0H so w i za przedmiot do obrazu służy; dość spojrzeć 
w katalog: dama kładąca rękawiczki, dama zdejmująca 
bransoletkę dama patrząca przez okno i dama list czyta­
jąca itd. Ze na wystawie i u płci pięknój artysta ten nie­
słychane ma powodzenie, o tem zbyteczne byłoby tu 
mówić.

Przechadzając się po wystawie malarskiśj, łatwo się 
można przekonać, że artyści włoscy, belgijsey, hiszpańscy, 
do pewnego stopnia i niemieccy mają wyraźne z francu- 
skiemi pokrewieństwo i że we wszystkich tych szkołach 
panuje jeżli nie naśladowanie, to przynajmnićj zwrót do 
trądyeyi włoskich z XVI wieku. Wszedłszy na wystawę 
angielską, nic podobnego dopatrzeć nie można. Malar­
stwo angielskie zupełnie się wyróżnia. Artyści W. Bry­
tanii malują Turków, Greków i Hiszpanów, biorą przed­
mioty z biblii i starożytnej historyi, a przecież we wszy­
stkich ich utworach przebijają typy, twarze i charakter 
czysto angielski. Takowa wyłączność narodowa nadaje 
sztuce pewne ekscentryczne piętno, którego przecież nie 
trzeba brać za cechę artystycznój oryginalności lub twór­
czości.

Historyczne malarstwo, ubogotu przedstawione, ogra­
nicza się na anegdocie i tworzy raezój ilustracye, aniżeli 
obrazy. W rycinach też najkorzystniój wydają się utwory 
angielskich artystów, a rylec nadaje niektórym z tych 
dzieł wartość, jakiój nigdy nie miały na płótnie. Trady- 
cya Reynoldsa,znakomitego kolorysty i mistrza w por­
tretach, przerwaną została, a portrety p. Grant, wysta­
wione tutaj, lubo malowane z talentem, nie dorównają 
dziełom La wrens a.

Ekscentrycznością pomysłów i dziwacznością wyko­
nania zwraca na siebie uwagę p. Millais. Jego Szatan 
siejący złe ziarno pozostaje w pamięci jak zjawi­
sko w śnie gorączkowym widziane. Zwierzęta Land­
seers, rozpowszećhnioneprzez sztychy po świecie całym, 
daleko lepićj wydają się w rycinach, niż na olejnych obra­
zach. Posiadają Anglicy niezaprzeczony dar do malowa­
nia pejzażu, a jednak i w tym rodzaju niższymi są od 
Francuzów. Zdawałoby się, że na naturę patrzą przez 
szkło pomniejszające, tak wszystko ubożeje i drobnieje 
pod ich pendzlem. Tego ogólnego i pełnego wrażenia, 
jakie piękna okolica na nas robi, rzadko w pejzażu an­
gielskim dopatrzeć, ale za to szczegóły wykonane z su­
miennością," a czasami z wdziękiem i powabem. Są tu 
i takie krajobrazy, co drobiazgowością pomysłu i wyko­
nania tylko do śmiechu widza pobudzić mogą. Pole za- 
sianezbożemp. Lewis przedstawia nam parę zago­
nów z dojrzałym jęczmieniem, gdzie każdy kłosek i ka­
żde źdźbło policzyć można: śród zboża przechadzają się 
kuropatwy, namalowane piórko po piórku. W niewolni­
czym naśladowaniu natury dalćj zajść nie można. Kilka 
scen z codziennego, spółczesnego życia oddanych jest 

prawdą i z istotnym talentem głębszćj obserwacji.
Ochotnicy strzelający do celu są dobrym i umie­
jętnie namalowanym przez p. Weis obrazem.

Wyraźna wyższość Anglików okazuje się w akwareli; 
na tćm polu są oni mistrzami. W zręczności, lekkości 
wykonania, w kolorycie przyjemnym a często silnym i 
świetnym, nie dorównywają im, ani niemieccy, ani francu­
scy akwareliści. Pejzaże szkockie Willisa są istotnemi 
arcydziełami w tym rodzaju.

Paryż, 12 września.
ł>JKJVwswu-a^ .-ę wr.«j

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

żnorodne żywioły z jakich się ona miała zwerbować i któ- 1 nym zamieszczono: lj rezultat wyboru trzymających pi<5-
re razem miały zawiązać koalicją dla podkopania tronu 
Napoleona III, znalazłszy się na tak wiotkićj podstawie, 
jaką tylko dać może idea abstrakcyjna wiecznego pokoju, 
nie zdołały na niśj się utrzymać. Już przed kilkoma mie­
siącami jeździli byli francuscy członkowie opozycyi do 
Berlina dla zawiązania tam stosunków i porozumienia się 
nad środkami użycia wpływów moralnych mogących woj­
nę francusko-niemiecką uczynić nie podobną. Misyi ich, 
jak się zdaje, nie rozumiano. Zapewniali oni, że nikt we 
Francyi nie myśli o granicy Renu, ale starali się wykazać, 
iż wojna mogłaby obudzić we Francyi uśpioną żądzę za­
borów. Lękali się bowiem, aby wojna o Ren nie zrobiła 
we Francyi rządów napoleońskich popularnemi. W ciągu 
lata, w kąpielach belgijskich i nadreńskich dojrzał za­
miar zawiązania ligi pokojowćj, a wreszcie zgodzono się 
na zjazd do Genewy, zkąd miał do bliskiój Francyi prze­
drzeć się okrzyk, coby przejął trwogą Napoleona III. Ga­
ribaldi nie zjechał tam dla pokoju, ale żeby wypowiedzieć 
wojnę Napoleonowi i Rzymowi. Takie było właściwe 
znaczenie polityczne kongresu genewskiego. Zjazd samych 
przywódzeów stronnictw nieprzyjaznych cesarzowi Fran­
cuzów, zdawałby się podejrzanym, ale wśród tłumu mieli 
się oni spotkać i użyć tłumu jako wielkiego chóru. Ale 
demonstracya spełzła na niczem, a kenspiracya nie od­
niosła skutku. Widząc, że w liczbie najczynniejszychirćj 
wiodących na kongresie był znany ajent francuski Fazy, 
były członek rządu kantonalnego i że to on przyjmował 
Garibaldego i przygotował mu owacyą, mniemać by mo­
żna, że on i jemu podobni otrzymali instrukcyą z Paryża, 
aby doprowadzić kongres ad absurdum. I przyznać trze­
ba, że się to jedno powiodło.“

Artykuł Gazety Narodowćj napisany o kongresie 
genewskim przed jego rozwiązaniem, tćm się różni w za­
łożeniu od naszych i Czasu uwag, że z góry przypisuje 
zjazdowi „przyjaciół pokoju“ niepoślednie znaczenie 
i „w postanowieniu trwałego na korzyść pokoju działania, 
w tćm rewindykowaniu dla wolnćj opinii publicznej prawa 
wpływu na najważniejsze zadania ludzkości“ upatruje 
szczytną zasługę koryfeuszów europejskiej demokracyi 
i prawdziwe znaczenie ich dzieła, — podczas gdy my zgo­
dnie z Czasem od pieiwszćj chwili nie rokowaliśmy kon­
gresowi żadnego powodzenia, nie ufając w czystość zamia­
rów większości jego członków. Podobne było w tćj kwe- 
styi zapatrywanie Dzień. Lwowskiego.

» Dzienniki galicyjskie szeroko się rozwodzą o zna­
czeniu i genezie byłego kongresu pokojowego w Genewie. 
Zdaniem Czasu zrodziła się myśl owego zgromadzenia 
u tych demokratów francuskich, którzy opozycyą swoją 
dynastyczną chcieli odziać szatą wielkićj idei moralnćj. 
Mniemali oni, że manifestacya tak głośna za pokojem, 
znajdzie odgłos w masach i wywoła agitacyą przeciw do­
mniemanemu zbrojeniu się Francyi i przygotowaniom do 
wojny, a szczególnie przeciw reorganizacyi militarnćj. 
„Zjazd w Genewie — powiada Czas — był nie czćm in- 
nćm, jak uorganizowaniem jawnego spisku przeciw napo- 
leonizmowi. Dla tego zebrali się tam różnego rodzaju 
nieprzyjaciele cesarstwa, a rząd kantonalny genewski do­
brze o tćm wiedział, skoro się zastrzegł przeciw następ­
stwom tego zjazdu, w obawie, aby jak mówił, kongres po­
koju nie ściągnął na niego wojny. Spotkali się tćż z so­
bą we wspólnym celu republikanie i orleaniści, demokraci 
i socyaliści, włoscy stronnicy czynu i niemieccy ideologo- 
gowie, ale i baczny rząd francuski nie omieszkał zapewne 
dla powiększenia zamętu, nasłać tam ajentów swoich. Po­
litycznie więc rzeczy biorąc, kongres pokoju był konspi- 
racyą wymierzoną przeciw rządowi francuskiemu, a ró-

ów od prezydyum związkowego;ro; 2) przyjęcie 
3) rugi wyborcze.

W pałacu królewskim danym był wczoraj 
obiad, na którym pomiędzy innymi znajdowali się nastę­
pujący dygnitarze wojskowi i cywilni: prezes minister br. 
Bismarck, jenerałowie hr. Waldersee, Bonin, Vogel- Falc- 
keustein, Steinmetz, turecki pułkownik Grundwald bey, 
naczelny prezes baron Scheel-Plessen, prezes rejencyjny 
hr. Eulenburg, rzeczywisty tajny radzca Savigny, baron 
Rothschild, wiceprezydent sądu apelacyjnego Oberg, mę­
żowie zaufania z Szlezwigu, hrabiowie Rantzau, Reven- 
tlon, Schimmelinann.

Król Wilhelm wyjechał dziś o godzinie 11 wieezorem 
osobnym pociągiem kolei żelaznój nasamprzód do Frank­
furtu n. M., a ztamtąa do Baden-Baden. W towarzystwie 
króla znajdują się członkowie gabinetu cywilnego i woj­
skowego, pierwszy marszałek dworu hr. Pückler, tajny 
radzea legacyjny Abeken, adjutanci skrzydłowi pułkownik 
Stiehłe i ks. Antoni Radziwiłł, lekarz przyboczny dr. Lauer 
i tajny radzca dworu Borek.

Szlezwicko-holsztyńscy mężowie zaufania ukończyli 
na wczorajszóm posiedzeniu, odbytćm pod przewodnic­
twem tajnego wyższego radzcy rejencyjnego Klützowa, 
obrady nad projektem do ordynacyi powiatowej. Następ­
nie rozpoczęli obrady nad projektem do ordynacyi prowin- 
cyonalnćj i nad projektem do ©rdynacyi gminnćj.

Staats-Anzeiger ogłosił w wczorajszym nume­
rze prawo o wyborach do pruskiój izby poselskićj w świeżo 
annektowanych krajach. Prawe to otrzymało sankcyą 
królewską dnia 17 maja rb. Od wprowadzenia konsty- 
tucyi pruskiój, tj. od dnia 1 października rb., do owych 
prowincyi, liczba posłów w pruskiój izbie poselskićj zwię­
kszy się o 80. Obwód rejencyjny w Wiesbaden wysy­
łać będzie 12 posłów, obwód rejencyjny w Kassel 14, Ha­
nower 36 i Szlezwig-Holsztyn 18, razem 80 posłów.

Tenże dziennik ogłasza nominacyą hrabiego Ottona 
na Stolberg-Wernigerode naczelnym prezesem prowincyi 
hanowerskiój.

Hanowerski sejm prowincyonalny zbierze się zapewne 
pojutrze dnia 19 bm.

Używane jeszcze dotąd w artyleryi pruskiój dwuna­
sto-funtowe baterye piesze zupełnie obecnie zniesione zo­
stały. Odtąd artylerya pruska tak konna jak piesza opa­
trzona będzie wyłącznie w 6 i 4 funtowe działa z lanój 
stali.

PRUSY.
* Berlin, 17 września. Dzisiejsze (4) posiedzenie ple­

narne, sejmu Rzeszy północno-niemieckiój zagaił mar­
szałek z starszeństwa poseł Frankenberg-Ludwigsdorff 
o godzinie 11 ’/4 z południa. Wyłącznym przedmiotem był 
wybór marszałka i wicemarszałków na czterotygodniowy 
przeciąg czasu. Przy głosowaniu na marszałka oddano 
187 głosów. Z tych otrzymał dr. Simson 132, hr. Eber­
hard na Stolbergu 53 (głosy konserwatystów), hr. Schwe­
rin 1, Forckenbeck 1. Marszałek ze starszeństwa zapy­
tuje się dra Simsona, czy wybór przyjmuje, a odebrawszy 
odpowiedź twierdzącą, ogłasza go pierwszym marszał­
kiem i prosi, ażeby zajął krzesło marszałkowskie. 
Marszałek dr. Simson tak przemówił: „Panewie! Przyj­
muję wybór, przez który wysokie to zgromadzenie powie­
rzyło mi przewodniczenie w obradach swoich na najbliż­
sze cztery tygodnie, i wynurzam najserdeczniejsze moje 
podziękowanie za wyświadczony mi przez to wysoki ho­
nor, który potrafię wedle jego wartości ocenić. Przyobie­
cuję w mojóm urzędowaniu natężyć całą, naturalnie już 
teraz nieco złamaną siłę. Wy zaś, panowie, ze wszystkich 
stron tój izby, wspomagać mnie będziecie w mojóm urzę­
dowaniu, jestem przekonany, z ©v óm pobłażaniem i do­
brocią, których w podobnóm położeniu zawsze w tak wyso­
kim stopniu doświadczałem. Panowie! Wynurzmy panu 
marszałkowi z starszeństwa podziękowanie nasze za ła­
skawe kierowanie obradami przez powstanie z miejsc 
(zgromadzenie powstaje) i przejdźmy do wyboru pier­
wszego wicemarszałka. Przy tym wyborze oddano 189 
głosów. Z tych otrzymał książę na Ujeździe 158, dr. 
Löwe z Calbe 27 (z stronnictwa j ostępowego), pp. Fries, 
Wagener, Armin-Heinrichsdorf, Kantak po jednym głosie. 
Marszałek proklamuje księcia na Ujeździe pierwszym wi­
cemarszałkiem i oświadcza, ponieważ książę na dzisiej- 
szóm poziedzeniu nie jest obecnym, w jego imieniu, że wy­
bór ten przyjmuje. Przy wyborze drugieg© wicemarszał­
ka oddano głosów 178. Z tych otrzymał poseł Bennig­
sen 99, Arnim-Heinricbsdorf 44 (konserwatywne), dr. Lö­
we z Calbe 29 (postępowców), Münchhausen i Forcken­
beck po 2 głosy, Braun (z Wiesbadenu) i baron Rothschild 
każdy po 1 głosie. Poseł zatóm Bennigsen wybrany zo­
stał drugim wiceprezydentem i wybór przyjął. Następnie 
przystąpiono do wyboru trzymających pióro. Rezultat 
ogłoszony będzie dopiero na jutrzejszóm posiedzeniu. Pa­
nów Assmann i Auerswald mianowano kwestorami na naj­
bliższe cztery tygodnie. Dotąd nadeszło 207 aktów wy­
borczych, załatwiono zaś 195. Posiedzenie zamknięto 
o godzinie 1 z południa; najbliższe posiedzenie jutro, 
w środę, o godzinie 12 w południe. Na porządku dzien-
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AUSTRYA.
— Jak wiadomo, nowa ustawa dla szkół w Galicyi 

zaprowadza język polski jako język wykładowy. Nie 
wszędzie się to da od razu przeprowadzić, mianowicie 
po szkołach żydowskich, gdzie jest brak nauczycieli,, 
którzyby przedmioty udzielane byli w stanie wykładać 
w języku krajowym, dla tego na tem większe uznanie 
zasługują ci, którzy wszelkiemi sposobami się starają, 
ażeby nową ustawę jak najrychlćj w życie wprowadzić. 
Jako przykład gorliwości pod tym względem służyć może 
kierujący szkołą izrealicką w Bolechowie p. Neb. Landes. 
Zaraz z początkiem roku szkólnego poczynił on stósownc 
kroki w duchu nowój ustawy.

I tak rachunki poleeił wykładać we wszystkich kla­
sach w obu językach, w polskim i niemieckim, ażeby 
tym sposobem przysposobić młodzież do słuchania nadal i 
całkiem wykładów polskich. Wykłada on teraz sam ję- ; 
zyk polski i niemiecki prawie całkiem w języku polskim 
w wyższych klasach, tylko ża daje objaśnienia i w nie­
mieckim. Także wykłada wyjątki z historyi naturalnćj, 
które dotąd tylko w języku niemieckim wykładano, w ję­
zyku polskim. — Lecz dalszych zmian innych przedmio­
tów w duchu nowój ustawy nie poczyniono, dla braku sił 
nauczycielskich, mogących wykładać w języku narodo­
wym. P. Landes ogłosił w bożnicy następującą odezwę:

„Z dniem 1 września b. r. tutejsza izraelicka szkoła 
ludowa no raz 12 rozpoczyna rok szkólny. Niestety, po- i 
mimo gorliwości wszelkiój ze strony nauczycieli, przecież 
jój nie udało się jeszcze istniejących przeciw niój przesą­
dów, które czas dawno potępił, rozproszyć, a szczegól­
nie młodzież męzką do uczęszczania nakłonić. Współ­
wyznawcy ! we wszystkich czasach nasi bracia, skoro 
ucisk przestał, odznaczali się umiejętnościami i nauką; 
tylko w naszym kraju, pomimo że ucisk ustał, pomimo, 
iż ze wszystkimi synami ojezyzny równych doznajemy 
swobód, a ona i nas do wzięcifi udziału w utrwaleniu sa­
morządu powołuje — większą część naszego pokolenia 
noc jeszcze otacza ciemna!... Nawet znajomości języka 
krajowego nie przywłaszczyliśmy sobie. Czyż mamy klą­
twę proroka „Będziecie mieszkali śród narodów, których 
mowy nie zrozumiecie“ sami na siebie ściągać?... Bracia! 
inny całkiem czas, bo wolność dla naszój nastaje ojczy­
zny. Wolność i równość z tronu naszego najukochań­
szego cesarza głoszą. Wykształcenie we wszystkich war­
stwach życia socyalnego stało się potęgą, na którą nam 
oglądać się wypada. Język polski, jak wiecie, ma wkrótce 
wszędzie być zaprowadzony, a jeżeli zawczasu nie pomy­
ślicie o tćm, aby dzieci go się nauczyły, na pastwę nędzy 
i poniżenia ich oddajecie; bo jakież można mieć mnie-
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nie ona prosto z serca, nie ma w sobie nic sztucznego, 
wyrachowanego, nic — jak to mówią — politycznego. 
Powtarzam, że w zebraniu naszóm, w objawach współ­
czucia naszego nie ma nic wykombinowanego, żadnój ra­
chuby ijolitycziiój. Znaczenie sympatyi naszój czyż się 
zmniejszyło? W moich oczach przeciwnie wzrosło: do­
wodzi tó, że ona polega nie na okolicznościach zewnę- 
trznyeh, zmiennych i przypadkiem spowodowanych, lecz 

lętrznym węźle, który nas łączy. Węzeł ten 
i samych, w naszych dziesięciowiekowych dzie- 
ifiszój mowie, w spólnój myśli słowiańskiój;
; rcu, w krwi, w naszych żyłach słowiańskich, 
y ie, jak bije serce słowiańskie! Powiedzcie, 
cudzoziemca mogłoby bić podobnie? Nie, pa­
kt nie może dać sobie brata; Opatrzność go 
akiż sceptyk będzie teraz powątpiewał o świe­
żości,'którą Opatrzność wielkiemu płomieniowi 
iemu gotuje?“
k misternie wyrafinowanój przemowie ministra, 
ihiie natchniony głos wieszcza; zgromadzenie 

.zne strofy p. Tiutczewa. I to jest cie- 
zs sługujący typ spółeczeństwa moskiew- 
on w naturalnym porządku miejsce obok 

lerza poety bankietu warszawskiego. Pan 
i młodu człowiekiem znośnie „zachodnich 
awet pospolicie liberalnym i moglibyśmy 
ać jego wiersze, w których płakał akrad- 
eństwem Polski. Wstąpiwszy późnićj do 
atycznój, bawił kilka lat w Monachium, 
iie wtedy przesiąklóm religijną filozofią 
rwał trochę mistycyzmu, lecz mistycyzmu 
ozsądnie miarkowanego względami i roz- 
wenii. W takióm usposobieniu wypraco- 
noryał dla cara Mikołaja, dotyczący przy- 

reiigijnego, memoryał, który Revue 
ęła, i publicznie ogłosiła*): autor przepo-

*) Patrz Revue z 1 stycznia 1850) La Papauté et la 
Question romaine, war un diDloiuate russe.
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wiadał w nim kościołowi prawosławnemu blizkie i po­
wszechne panowanie duchowe na gruzach rzymskiego ka­
tolicyzmu. Sprzykrzywszy sobie jednakże dość wcześnie 
dyplomacyą, podobnie jak teologią, p. Tiutczew wrócił 
do Petersburga, ażeby grać odtąd wyłącznie rolę czło­
wieka dowcipnego w służbie dworskićj, człowieka świa­
towego, człowieka zgrabnych słówek i jeszcze zgrabniej­
szych odpowiedzi: lew ten salonowy z bujną, szpakowatą 
czupryną, lubi bowiem igrać pazurkami i niejedna figura 
dworska nosi niezatarte ich ślady, między innemi książę 
Gorczakow, ów minister, który ehętnie pisse depesze 
i jeszcze chętnićj o nich mówi. Tiutczew nazwał go 
raz „Narcyzem pisarki“... Wiedzą dobrze, że da­
wniejszy attaché ambasady traktował poezyą en 
grand seigneur; jedynie w straconych godzinaeh 
rzucał na papier po kilka strof, które stawały się cieli­
cy ami lekkich duchów Petersburga, aż rok 1863 nie przy­
niósł mu w końcu wielkiego i silnego natchnienia. Szar­
mancki wierszopis, /który dotychczas opiewał tylko pię­
kności przyrody na omdlewającą nutę la ki stów, znalazł 
nagle w sobie ogień gniewu i złorzeczenia i w sławionych 
kupletach wyrzucał z goryczą księciu Suworowowi,że„sam 
z pomiędzy wielkich“ odmówił hołdu zbawcy ojczyzny 
archaniołowi Murawiewowi. Odtąd Tiutczew nie 
przestał schlebiać w swych pieniach najdzikszym namię- 
nościom świętćj Rosył i te tćż miedziane struny liry, nie­
gdyś srebrnćj, zabrzmiały teraz na sali biesiadnćj : „Za­
chód się zmieszał i strach go ogarnął, gdy ujrzał całą ro­
dzinę słowiańską, wymaw;ającą po raz pierwszy w obec 
przyjaciół i nieprzyjaciół: Otóż jestem! Nasz pan 
żyje, potężną jest jego sprawiedliwość, sprawiedliwą jego 
potęga; imię cara oswobodziciela rozejdde się nie­
zadługo po za granice Rosyi...“ Mimo to Izajasz mo­
skiewski upomina „braci“, ażeby wytrwale czuwali i nie 
oddawali się zwodniczćj ufności. Krzywdy przeszłości nie 
są jeszcze pomszczone i nie jedno niebezpieczeństwo za­
graża wielkićj rodzinie zjednoczonćj ; „pele Kossowa cią-

gle istnieje, Biała Góra jeszcze stoi*). A pomiędzy nami, 
o bracia, co za sromota! W łonie naszój rodziny słowiań- 
skićj, jedyny uniknął nienawiści tylu nieprzyjaciół, któ­
rzy się przeciw nam sprzysięgli, on, co dla swoich był 
wszędzie i zawsze zdrajcą i niecnym złoczyńcą. Tylko 
jego, naszego Judasza, zaszczycają pocałunkami!“ 
To wywołanie Polski pod postacią Judasza na biesiadzie 
słowiańskiój zrobiło wrażenie, nie dające się opisać. 
„Obecni nie mogli powstrzymać się od łez“, pisała Gaz. 
Moskiewska, głuchy szmer mięszał się z tłumionemi 
westchnieniami i dopiero magiczna nazwa Carogrodu, 
która wkrótce potćm zabrzmiała w strofach innych poe­
tów, potrafiła zatrzeć to silne wrażenie, jakie sprawiły 
wiersze p. Tiutczewa. Jest godnćm uwagi, że przy całćj 
tćj biesiadzie w Petersburgu przemawiała Rosya, z wyją­
tkiem urzędowego jój reprezentanta ministra, tylko języ­
kiem Bogów i tokiem miarowym. Poeta Majkow sławił 
„nowego ducha,“ który wyszedł od Rosyi i owionął postać 
feodalnćj Europy... i otworzy niebiosa dla następnych po­
koleń na przekor Watykanowi, na przekor „iegó bullom 
i gromom.“ „Zadanie wieków już się spełniło; nowa era 
dla nas świtać poczyna; aniołowie pańscy kują już krzyż 
do bazyliki św. Zofii.“ A poeta Kroi powiedział: „Przyj­
dzie dzień, w którym przed bramami Carogrodu wróg so­
bie przypomni sławny puklerz Olega, a dzwony rozlega­
jące się ze szczytu św. Zofii sławić będą unią powszechną 
Słowian...“

Chociaż „Słowianie przyjezdni“ mówili tylko prozą, 
słowa ich tchnęły jednak pięknością i siłą i odpowiedziały 
godnie na dźwięki muzy moskiewskićj. Panowie Rieger 
i Brauner dowiedli, że literaturze czeskićj należy się ho­
nor pierwszego powzięcia „wielkićj idei“; lecz zaszczyt 
wprowadzenia jćj w życie zdali na lud rosyjski. „Jesteś-

niezależni i silni, możecie tego zadania dokonać; 
Opatrzność sama je na was włożyła, ku zapewnieniu szczę- 
ścia naszego i szczęścia całćj ludzkości." Doktor PolitL 
rozwinął bardzićj przedmiot i o.otknąl samćj treści żywo-, 
tnćj problematu. „Nasz prżyjazd do Rosyi,1 powiedział, 

nasz pobyt w stolicy tego państwa jest najoczywistszym 
dowodem, że Rosya słuszne ma prawo nazywać się mo­
carstwem wszechsłowiańskićm. Fakt ten ma znaczenie 
ogromne i pociągnie za sobą nieobrachowane następstwa. 
Misya twórcza Rosyi nie odnosi się tylko do Azyi, lecz 
powinna działać na progu Europy, na Wschodzie euro­
pejskim Oswobodzenie Wschodu europejskiego, to za­
danie Rosyi. Bitwa pod Sadową rozstrzygnęła kwestyą 
Wschodu europejskiego: świat germański odłączył się od 
świata słowiańskiego; Rosya nie jest już tylko mocar- 
stweiń rosyjskićm, stała się mocarstwem słowiańskićm, 
wszechsłowiańskićm, ma po temu siłę materialną i mo­
ralną- I ™y Słowianie wschodni, cbrześcianie prawo­
wierni Wschodu, spodziewamy się, że Rosya spełni godnie 
swoje posłannictwo; chodzi tu zarówno o jćj honor jak 
e potęgę..“ Odeżwa ta uzyskała palmę zwycięztwa i zgro­
madzenie osądziło, że p. Polith zasłużył sobie na honory 
tryumfu, tryumfu w guście rosyjskim, na ów sławny kas- 
czat, którego dziwny obraz tkwi jeszcze w pamięci żoł­
nierzy francuskich z czasów kampanii krymskićj. Odsu­
nięto stoły, pochwycono biednego doktora i rzucono g 
aż do sufitu i tak chwytano go i rzucano pośród krzyki 
i tupania sławnćj prisiadki*). Możemy sobie wysta­
wić, że po podobnym wybuchu uczucia słowiańskiego, po 
wstał wielki nieład i zamieszanie w znakomitćm zgroma 
dzeniu. Wrzący puncz (zj onka), w samą porę przyuie 
siony, oświecił niebieskim płomykiem dziwny obraz, który 
się przedstawiał na końcu.

cie

*) Zwycięztwo Turków na Kossowém polu w XV wieku 
położyło koniec królestwu serbskiemu, w skutek caá bitwy pod 
Białą Górą na początku wojcy
swoją egzystencyą narodową.

trzydziestoletniéj Czesi utracili

*) Taniec mężczyzn, bardzo, niesforny, którego opis czy 
telnik znajdzie w „Pamiętnikach myśliwca“, przez p. Iwana Tur 
genew, tłumaczenia p. Yiardot.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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manie o człowieku, nie posiadającym nawet znajomość! 
języka krajowego ? Dyrekcya szkoły z gorliwością pa- 
tryotyczna będzie starała się pielęgnować w szkole język 
krajowy. Gromadźcie się więc około tego zakładu i po­
syłajcie dzieci wasze licznie tamże, aby one kiedyś bło­
gosławiły watn za waszą wyrozumiałość. Wie«, później­
szy wszystkich tych rodziców do odpowiedzialności po­
ciągnie, którzy dzieciom swym wychowania duchowi 
czasu odpowiedniego nie dali. Oby te słabe słowa zdo­
łały was, moi współwyznawcy, przekonać o ważności 
chwili teraźniejszćj! Zapisywanie do szkoły poczyna się 
z d. 1 września i trwa przez cały, miesiąc, po którego 
upływie żadne dziecko przyjętćm nie będzie. Bolechów, 
29 sierpnia 1867. Z dyrekcyi szkoły ludowśj dla izrae­
litów. Neh. Landes m p.

życie. W południe zaprowadzono go do kuźni, by nogi 
jego okuć w kajdany. Stanął tu wraz z drugimi towarzy­
szami podróży; miał nogi czerwone, nabrzmiałe, poły­
skujące i obolałe. Jego imię wywołano najpierw. Wystą­
pił z twarzą obojętną, niezważając wcale na kilku żołnie­
rzy, którzy z ciekawości przyszli byli przyglądać się smutnćj 
operacyi. Jeden z kowali założył mu nad kestkąnaokoło
lewćj nogi, grubą żelazną obrączkę, do którćj.się łańcuch

* Wiedeś, 15 września. Przyszło nareszcie do po­
żądanego pomiędzy obu ministrami finansów kompromisu 
i o ostatecznym załatwieniu sporu pomiędzy Węgrami 
a cyslitawską, połową monarchii już prawie wątpić me 
można. Do pomyślnego obrotu rokowań przyczyniła się 
głównie bezpośrednia interwencya cesarza i niezmordo­
wane zabiegi barona Beusta. Czy i deputacya reichsratu 
przyjmie projekt, — przesądzać trudno. Najznamienitsi 
członkowie izby panów, jak kardynał Rauscher, br. S«lm, 
ks. Sapieha oraz i większa część deputowanych oświad­
cza się za przyjęciem. Hr. Andrassy oświadczył podobno, 
że przyjęcie ugody ze strony węgierskiego sejmu będzie 
dla dzisiejszego ministerstwa węgierskiego kwestyą gabi­
netową. ' Co do zamianowania ministerstwa cyslitawskie- 
go a mianowicie co do zamierzonego, jak mówiono, utwo­
rzenia go z parlamentarnych znakomitości, dziś wszelkie 
pod tym względem ucichły kombinacye i kwestya ta roz­
strzygnie się dopiero po powrocie barona Beusta z Sa­
ksonii.

Jeżeli dzienniki austryackie ostatniemi czasy wiele 
pisały o zbieraniu się znacznych sił rosyjskich na granicy 
galicyjskićj, a prasa moskiewska wiadomościom tym sta­
nowczo zaprzecza, — dziś obie strony mają słuszność. 
Jak do augsburgskiéj Allgemein.eZtg piszą, była Ro- 
sya stanowczo zdecydowaną, w razie zawarcia w Śalcbur- 
gu austro-francuskiego aliansu, który tylko wejnę z Pru­
sami mógł mieć na celu, wtargnąć do Galieyi. Groma­
dziła tćż rzeczywiście w cichości znaczne masy wojsk na 
pograni czu g&îicyjskiém, już były wytknięte punkta, gdzie 
mają być zakładane obozy, magazyny itp. Skoro zaś zjazd 
salcburgski nie ziścił obaw petersburskiego gabinetu, 
cofnął rząd dane rozporządzenia, wojska opuściły spie­
sznie granicę i nie kłamie In wał id, jeżeli dziś groma­
dzeniu wojsk resyjskich na granicy galicyjskićj zaprzecza, 
bo wojska te stoją już dziś na pograniczu Turcyi.

Ciekawą Na rodni Listy ziomkom swoim podają 
wskazówkę. Czytamy w nich bowiem co następuje : „Pro­
śby o posady nauczycielskie, stypendya i książki szkolne 
podawać należy do Rosyi do p. Włodzimirza Iwanowicza 
Lamanskiego w Petersburgu, który prośby tego rodzaju 
przedkłada ministrowi oświecenia, hr.Tołstoj.“ Debatte 
dodaje do wskazówki téj następującą uwagę: „Możemy 
przy téj sposobności zawiadomić panów Czechów, którzy 
tak się drą do Rosyi, że jeżeli serce ich tęskni może za 
pewną dozą rosyjskich knutów albo za deportacyą na Sy­
bir, zgłosić się także winni do rosyjskiego ministra „o- 
świecenia.“

Paryzka Situation ogłosiła niedawno temu dosło­
wne brzmienie projektu do austro - pruskiego traktatu, 
którego autorem miał być hr. Recke-Volmerstein. Otóż 

i czytamy wWienerZtg następujące oświadczenie : „Dzi­
wnym bardzo sposobem wymieni ino moje imię, jakoby

przykuw,. Następnie położywszy się spokojnie na ławce, 
podr.iosł lewą nogę i położył ją na kowadło. Młot ode­
zwał się kilka razy i łańcuch już był na zawsze przykuty. 
Berezowski powstał; dano mu znak, aby czekał w kącie, 
póki reszta więźniów rów?iie niebędzie okutą. Poszedł 
na miejsce wskazane w milczeniu, dźwigając w lewćj ręce 
koniec łańcucha. Twarz jego wyrazista, rozumna, była 
blada. Pod zieloną czapką widać było krótko przystrzy­
żone włosy. Mimo takiego ubioru, nie widziałeś na jego 
obliczu wyrazu owój zwierzęećj nieczułości, którą zwykle 
dostrzedz można na twarzach innych galerników, gdy już 
przywdzieją ubiór więzienny. Wejrzenie jego tchnęło 
rzewną, melsncboliczną słodyczą. Rana Berezowskiego 
zagojona zupełnie. Przy wielkim palcu widna tylko głę­
boka blizna ; wyjęto mu bowiem w tćm miejscu kilka ko­
stek; palec wskazujący, jak wiadomo, rozszarpany zupeł­
nie, przedstawia tylko jednę długą bliznę, poruszać nim 
jedna« może po dawnemu. Gdy jedna z osób, która nie 
znała szczegółów zamachu, pytała go, czy miał jaki ból 
na obydwóch palcach, odpowiedział: „To od pistoletulLe­
czono mnie zimną wodą. W przeciągu 3 tygodni byłem wy­
leczony.“ Podczas okuwania drugich więźniów nie mówił z 
żadnym ani słowa; oni tymczasem dowcipkowali sobie. Silna 
energia, głębokie przekonanie,—taki jest wyraztwarzy no­
wego galernika. Nie skują go z żadnym z więźniów, jak 
tego wymagają przepisy. Zdaje się, ze postanowiono 
przewieść go za miesiąc do Nowćj Kaledonii.

Telegramy.
Hanower, 17 września. Na mocy ogłoszonego dzi­

siaj rozkazu gabinetowego z dnia 14 września, którym 
znosi się tutejsze gubernatorstwo jeneralne a hr. Otton 
Stolberg-Wernigerode mianowanym został naczelnym 
prezesem prowincji hanowerskiśj, objął tenże urząd 
swój dzisiaj, ogłosiwszy w Neue hannoversche Ztg 
odezwę do prowincyi. W drugićj odezwie żegna się do­
tychczasowy gubernator jeneralny, jenerał Voigts-Rhetz, 
z ludnością.

Karlsruhe, 16 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby drugićj odczytał p. Lamey prajekt do adresu, izbie 
przedłożyć się mający. Projekt podnosi, iż lud badeński 
z wdzięcznością powitał ostatnią mowę tronową; że z ra­
dością naśladować będzie przykład dostojnego księcia 
i chętnie poniesie każdą ofiarę dla wielkości i szczęścia 
Niemiec. Po rozwiązaniu Związku niemieckiego starać 
się należy o rychłe połączenie się z Związkiem północno- 
niemieckim a odrodzenie Niemiec powinno być urzeczy- 
wistnionćm. Przez to zajmą Niemcy nareszcie stanowi­
sko, którego dawno nie zajmowały. Bezustanny rozdział 
sprzeciwia się prawu historyczuemu. Narodowe zjedno­
czenie Niemiec nie może naruszać żadnego obcego inte­
resu. Adres ubolewa dalćj nad tćm, że przywrócenie 
wielkiego niemieckiego spółeczeństwa natrafia jeszcze 
na przeszkody. Jak na teraz jednak pocieszającą jest ta 
okoliczność, iż państwa południowo-niemieckie zgodne są 
z Północą w poczuciu obowiązku wzajemnćj obrony w obec 
zachcianek zagranicy. Nowo wzmocniony związek celny 

niezadługo wszystkie ekonomiczne interesa Nie-obsjmie,
.. . . . mieć i pebudzi do zupełnćj jedności. Ważnćm zdaje się

będące w styczności z jakimś prusko-austryackim trakta- I porozumienie państw południowych we względzie or­
tem. Oświadczam niniejszćm, że nigdy podobnego pole- | ganizacyi siły zbrojnćj ludowej. Niemcom potrzeba sta-
cenia nie odebrałem od pruskiego ministerstwa, z którćm 
w ogóle żadnych nie mam stosunków. Co się tyczy moich 
politycznych zasad, to oświadczam, że jestem na wskroś 
Niemcem i za bratobójcę uważam każdego, co chce Nie-
miec bez Austryi. Wiedeń, 11 września 1867. A. hr. 
Recke-Volmerstein.“

Bawi tu obecnie baron von der Pfordten a pan 
Beust oddał mu wczoraj wizytę.

FRANCY A.
Paryż, 15 września. Wiadomość, którą podał

Temps, o zawiezionych przez br. Goltza do Biarritz za- 
prosinacii z Berlina, okazała się całkiem płonną, a w o- 
głoszonćm niebawem półurzędowćm pogłoski zaprzecze­
niu upatrują nieprzyjazne Prusom sfery niewątpliwą zaraz 
wskazówkę, że stosunki pomiędzy Paryżem a Berlinem 
nie są zbyt przyjazne. Na giełdzie spadły też kursa. 
Być może, że doniesienie Temps’a było jedynie gieł­
dową spekulacyą, mającą na celu wywołanie zaprzecze­
nia i alarmujących ztąd wniosków.

Zadziwia tu powszechnie zupełne milczenie Moni­
tora o badeńskićj mewie od tronu, o projekcie do adresu 
pierwszćj izby badeńskićj i odnośnych nad nim rozpra­
wach. Tymczasem La France niezaprzestaje dawnych 
wycieczek przeciw zbliżeniu się niemieckiego południa do 
Rzeszy północnćj. Przypomina organ pólurzędowy z szy­
derstwem znaną karykaturę, przedstawiającą kucharza, 
któremu drób na zapytanie: w jakim rosole spożytym być 
chce? odpowiada: „Wcale spożytemi być nie clicemy.“ 
W Badenii, mówi La France, dzieje się przewrotnie: tam 
ehcą natychmiast być spożytymi. Pytanie tylko, czy wielki 
kucharz berliński sądzi, że proces trawienia Nikolsburga i 
Pragi tak daleko już postąpił, by Prusy mogły przyjąć i 
spożyćjofiarowane im przez izby, a tak smacznie przyrządzo­
ne potrawy badeńskie. La France jest przeciwnego zda­
nia i spodziewa się, że narzucenie sję Badenii przyspo­
rzy tylko kłopotów hr. Bismarkowi, a opiera przewidywa- 

. J -__j_..____________ u klrtAro mówiąnia swoje na korespondencyach berlińskich, które, mówią, 
że „jedność niemiecka i stała organizacya północnego 
związku nie tak łatwo przyjdzie do skutku, jak to optymi­
styczne zapowiadają dzienniki.“ Korespondenci widząstyczne . . „„ _____ _ ■■
nowe dla hr. Bismarcka trudności w obecnym stosunku 
stronnictw w parlamencie.

GourrierduBasRhin mówi o zamierzonćm roz­
szerzeniu warowni strasburg3kich ku Renowi, o założeniu 
czterech wysuniętych fortów itp. Utworzyłby się tym spo­
sobem w bezpośrednićm pobliżu Strasburga wielki oszań- 
cowany obóz, zasłoniony z jednćj strony Renem i płasz­
czyzną, którąby łatwo zalaną być mogła, z drugićj czte­
rema fortami. Cesarz oglądał podobno w przejeździe 
przez Strasburg tę pozycyą.

Florencki korespondent Constitutionnela zaprze­
cza rozgłoszonćj ostatniemi dniami wiadomości, jakoby 
rząd włoski był miał wysłać jednobrzmiące soty do Frań 
cyi, Prus i Anglii, z oświadczeniem, że w razie wybuchu 
europejskiego zatargu zamierza najściślejszą zachować 
neutralność. .

Dnia 11 września z rana przywieziono Berezow­
skiego do Tulona. Wieziono go razem z partyą innych 
więźniów z Paryż®- Figaro tak opisuje wstęp Berezow­
skiego do więzienia galerników: Zaledwie przybył, zapro­
wadzono go do izby, guzie się więźniowie przebierają. Tu 
zamienił szare i żółte odzienie dotychczasowego na 
czerwony kaftan więźnia, skazanego do robót przymu­
sowych, i zieloną czapkę, odznakę skazanych na całe

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznaii, 18 września. Porównanie liczby głosują­

cych podczas ostatnich wyborów do sejmu niemieckiego
w W. Ks. Poznańskiem wykazuje następujące cyfry podiug, jak 
się zdaje, urzędowego zestawienia, przez Brbg. Ztg podanego:

W miesiącu lutym br, przy pierwszych wyborach, od­
dano w ogóle 250,054 głosów, przy drugich w sierpniu 
207,446, ubytek zatćm wynosi 42,668 głosów. W lutym 
oddano polskich głosów 131,237, niemieckich 118 817, 
w sierpniu: polskie h 114,451, niemieckich 92,875. 
Ubytek z polskiej strony 16,726, z niemieckiej 25,942. 

Żważywszy na stosunkowo daleko większy ubytek nie­
mieckich głosów niż polskich w porównaniu z wyborami luto- 
wemi, możemy się przekonać, ile to głosów wyborców polskich 
wiejskich, które padty w lutym na kandydata Polaka, oddanemi 
zostać musiaiy w sierpniu na kandydatów niemieckich, kiedyśmy 
pomimo przewyżki ubytku głosów ze strony niemieckiej jedno 
krzesło poselskie stracili. Facta loąuuntur.

— * Dowiadujemy się, że na marszałka sejmu prowin- 
cyonalnego W. Ks. Poznańskiego, którego zwołanie nastąpić 
ma w październiku, przeznaczonym został w miejsce zmarłego 
bar. Hiller-Gaertringen p. hr. Koenigsmarck z Oleśnicy, zaś 
na wice marszałka p. Marcelli Żółtowski, dyrektor jene­
ralny Ziemstwa kredytowego w Poznaniu.

— * Odebraliśmy następujące pismo:
„15 września 1867.

Do Redakcyi Dzienników Narodowych!
Zawiadamiam niniejszem rodaków, którzy zaszczycili mię 

swoim mandatem na kongres pokoju w Genewie, iż z powodu

□ Kościan, 15 września. O pół do pierwszej w noey 
d. 12 tm. zbudził mieszkańców naszego miasta okrzyk „gore.“ 
Spłonął browar pana Jordana, zbudowany przed dwoma laty. 
Wczesna pomoc ocalić .zdołała ściany i sprzęty na dole się znaj­
dujące; szkoda jednakże wynosi przeszło iOOO tai. Ogień poka­
zał się w suszalni, a jak twierdzą, miał być podłożony. Nie- 
oględność właściciela była wielka, gdyż budynek ten nie był 
wcale zabezpieczony. W tymże dniu mieliśmy jarmark. Bydła 
rogatego naprowadzono dużo, a i kupców na nie nie brakł: 
Płacono za sztukę 25—40 tal. Koni było mało, a kupując-> 
mnićj jeszcze. — Towarzystwo św. Wincentego hPaulo jest pi y.w 
dziwie’ wielkićm dobrodziejstwem dla Kościana. Posiada . n ■ 
zbiór książek ¡udowych przeszło z 400 tomów, a młodzież nu 
sza i z parafii gorliwie bierze się do czytania. Lecz też to już 
i wszystka, bo biblioteczki prywatne rzadkie i szczupłe. Dosyć 
mamy intełigencyi w naszćm mieście, ale niestety mało spójni. 
Każdy we swą stronę idzie, i _ dla tego też nie mamy niczego, 
czómbyśmy się pochlubić mogli. Do tego czasu, o ile mi wia­
domo, nie ma żadnego czasopisma literackiego w Kościanie. 
Gdyby nie Dziennik Poznański i poczęści Gaz. Toruńska, 
pewnieby mało kto co czytał, gdyż nowość literacka rzadko 
kiedy do nas się zabłąka. Źyjomy spokojnie, używamy dolce 
far niente, dla ©światy mało co, a nawet powiedzieć mógłbym —- 
nic nie czynimy. Czas wielki otrząść się z tej apatyi umysłowej, 
bo tym trybem nie zajdziemy daleSio.

polski. Dnia 12 bm. aresztowano na 
dworcu kole: żelaznej w Akwizgranie pewnego wychodźcę sol-

_________  . . _ . , . _ «kiego, który na rekwizycyą rządu rosyjskiego ma być wydany
zajść, które miały miejsce ze strony frakcyi ludności genewskiej, ; włudzom moskiewskim. Młody ten Polak podejrzany być ma 
celem przeszkodzenia posiedzeń kongresu i na wniosek dotych- f 0 fałszowanie pieniędzy. Przydano mu silną straż i okuto w kaj 
czasowego komitetu centralnego (którego byłem członkiem;, więk-

nowiska wojskowego, któreby zdolne było odeprzeć każdą 
zaczepkę. Wyborna organizacya wojskowa Związku pół- 
nocno-niemieckiego powinna być wzorem. Lud dla osią­
gnięcia celu tego gotów ponieść ofiary, ponieważ jest 
przekonany, że zamierzone połączenie ze Związkiem pół­
nocnym nie zagraża wewnętrznemu rozwojowi Badenii. 
Adres kończy zapewnieniem, iż izba wszystkim projektom 
do praw, mianowicie dotyczącym kolei żelaznych całą swą 
poświęci uwagę.

Karlsruhe, 17 września. Izba posłów przyjęła wszyst- 
kiemi głosami przeciw 5 projekt adresu stósownie do 
wniosku komisyi.

Reichenberg, 17 września. Kanclerz baron Beust 
przyjmował dzisiaj przed południem władze, korporacye 
i stowarzyszenia, był następnie obecnym na uroczystćm 
posiedzeniu izby handlowćj i zwiedził kilka przemysło­
wych zakładów okolicy. Po południu będzie miał miejsce 
obiad uroczysty, dany przez reprezentacyą miejską i izbę 
handlową.

Ratzeburg, 17 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
stanów księstwa Iauenburgskiego odrzucono 10 głosami 
przeciw 7 podany wczoraj wniosek o unią realną z Pru­
sami a 14 głosami przeciw S wniosek o zaprowadzenie 
opłaty stemplowćj od wekslów. Wniosek o zaprowadze­
nie pruskiego prawa górniczego z 1865 r. przekazano ko­
misyi do sprawozdania.

Petersburg, 17 września. Tutejsza Boersen Ztg 
twierdzi, że obecność pp. Karola i Ferdynanda Rothscbil- 
dów jest w związku ze sprzedażą kolei mikołajew- 
skićj. Obaj Rothschildowie udają się ztąd do Moskwy i Li 
wadyi.

Carogród, 16 września. Przybyli tu w. książę Michał

dany; uczyniono to w skutek nadeszłej przestrogi z Petersburga, 
jakoby dawniejsi jego wspólnicy zamierzyli go odbić w drodze,

— * 6łowonóg, potwór morski, jeżli wolno regularny 
twór natury potworem nazywać, stał się sławnym od czasu jak 
ga Wiktor Hugo wprowadził w przerażającą walkę z Gilliatem, 
w swój powieści ostatniej dotąd „Pracownicy morza“. Okropne 
to zwierzę, które to podług znakomitego powieściopisarza, dopiero co 
wspomnianego pożera ludzi, samo także zjadane bywa przez ludzi 
w Wenecyi jak zaręczają bywalcy. Dowodsi to tylko starej 
zresztą prawdy, że wszystko się wzajemnie pożera. Nic wreszcie 
dziwnego, jeżli się zwierzęta, do różnych należące gromad, poże­
rają; to dziwniejsze, ża „zje pies psa kiedy nie ma zająca,“ że 
człowiek ezłowieka zjeść gotów, nawet niekoniecznie dla zaspo­
kojenia głodu! kochanek np. mówi kochance: „zjadłbym cię moja 
luba.“ l'o także naturalne! Więc czemu się ludzie d-iwią, że 
głowonóg zjada głowonoga — i piszą o tem po gazetach? 
Chyba myśleli, że głewonogi więcćj się kochają, jak ludzie i psy . 
Ale przyjaźń przyjaźnią, a interes interesem! Zasada ta musi 
być naturalna, kiedy się jćj głowonegi trzymają. Oto przykład. 
W aąuarium w Boulogne nadmorskićm, ¡trzymano ośm głowono- 
gów — i dąwano im regularnie aa śniadanie ślimaki, na obiad 
mięso surowe, na kolacyą kraby żywe, żyły zupełni« jak nie­
którzy Warszawiacy żyją ostrygami rano, befsztykiem w po­
łudnie, rakami w wieczór; moinaby ich głowonegami nazwać, 
tćm bezpieczniej, że mają głowę i nogi i także nic nie robią! 
A jak im braknie pieniędzy, to zjadają pieniądze swych przy­
jaciół, czyli ich samych — zupełnie jak głowo róg, jeden 
z óśmiu wspomnionych, który niezadowolniony ;; racyi swojej 
dziennej, jął się kolegi. Ludzie patizący na to myśieli, że to 
żart łub pieszczota; aż na ich wielkie zdumienie a może i zgor­
szenie, jednemu z pieszczących się głowonogów zaczęły znikać 
jedna po drugićj jego macki (odsyłamy ciekawych wiadomości 
bliższych o głowonogu do powieściop;sarza W. Hugoj a na­
reszcie i korpus zaczął po kawałku niknąć — i zniknął. Zjadł 
go kolega. Czy strawi jego łykowatc-galaretowate ciało? to 
jego rzecz. Nasza rzecz przewidzieć, że odtąd w Boulogne 
powstanie pewnie przysłowie: zje głowonóg głowonoga itd. (G.P.)

szość zapisanych na liście mówców i ja z pierwszych, postano- ii 
wiliśmy zaniechać prawo głosu przemawiania na obecnym zebra- !
niu kongresu. .

Następnie przystąpiliśmy do zreorganizowania dotychcza­
sowego komitetu w komitet stały, wyznaczając sobie za cel i na­
zwę: Związek pokoju i wolności (Ligue de la Paix et de la
Liberté). n . . , . .

Obrani podczas kongresu wice-prezydentowie i sekretarzowie
cd każdej narodewości zostali zatwierdzeni członkami stałego ko- 
mitetu. Ze strony narodowości polskiej obywatele:

Józef Besak Hanke.
Karol Brazewlez.

Sekretarz Stanisław Słułewskl. 
Pozdrowienie i braterstwo!

Józef Bosak-H&nke.“
Zdanie nasze o tak zwanym kongresie pokoju w Gene­

wie i o udziale w nim Polaków już dawniéj wypowiedzieliśmy.
O nadaniu mandatu jen. Bosakowi reprezentowania sprawy pol­
skiej w owém zebraniu, przynajmniéj ze strony krajowych oby­
wateli, nigdy nie słyszeliśmy, i otwarcie wyznajemy, że nie bez 
zdumienia i smutku wyczytaliśmy nazwisko tak zacnego z innych 
powodów wodza w spisie uczestników téj mało poważnej kome- 
dyi, ktéréj rezultat dla nikogo rozważnego nie mógł być wątpli­
wym. Czasby był, aby wychodźtwo nasze odzwyczaiło się prze­
cież spieszyć na każde zbiegowisko różnyeh deklamatorów euro­
pejskich w poczciwych może, ale krótkewidzących zamiarach 
odezwania się za Polską, aby się na takiej taktyce nie spraw­
dziły słowa Montaign’a: ce ne sont pas leurs folies qui me font 
rire, ce sont leurs sagesses!

— ♦ Sprawy, w których zebrany tu sąd prayslęgłyon 
wczoraj i onegdaj wyrokował, tyczyły się po większćj części kra 
dzieży i nie przedstawiały żadnego intertsu. Jedna z ważniej­
szych spraw teczyć się będzie w przyszły wtorek i środę prze­
ciwko wyrobnikowi Janowi Nawrockiemu i sześciu jego towarzy­
szom o zamiar rabunku, spełniony rabunek i kilka ciążkich 
kradzieży.

— * Onegdaj po południu wydobyto trupa, męssiegs 
z Warty, który, ja,: się zdaje, sam się utopił. W trupie poznano 
tutejszego rzeźnika.

— Pod Koźminem w zeszłą niedzielę, jąk donosi Pas. 
Zgt., podczas rannego nabożeństwa zabiło kilku pasterzy stróża 
pełnego Antoniego Plutę kamieniami i kijami. Mordercy ucieczką 
się ratowali przed aresztowaniem.

— * Admlnistraoyą. plebanii w Karminie oddano tym­
czasowo księdzu dziekanowi Basińsfeiemn z Turska per com- 
mendam cum facultate substituendi, a komendaryuszowi księdzu 
Zinglerowi odebrano administraeyą plebanii w fcaszczynie, powie­
cie krobakim, i oddano takową ks. dziekanowi Smitkowskiemu 
w Jutrosinie cum facultate substituendi.

— • Na wydawniotwo dzieł dla (uda złożvR w Redakcyi :
Z przeniesienia 616 tal. 12 sgr 11 fen. i 27 rubli sreb. —

N. N. z Lipska 2 tal. — Ogółem 618 tal. 12 sgr. 11 fen i 27 
rubli sreb.

— * Dla dotkniętych powodzią braoi naszych w Salicyl:
Z przeniesienia tal. 293 sgr. 9 fen. 2 i 23 guld. 40 kr. —

N. N. z Lipska tal. 5. — Ogółem tal. 298 sgr. 9 fen. 2 i 23 
guld. 40 kr. Dawniéj zebrane 1836 tal. i 6 rub. sr. już odesła­
liśmy do Lwowa. , . . t

_' ¡Aaieadarz. Jutro, w czwartek dnia 19 Janua­
rego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Krzepimira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o godzinie 6 
minut 6.

m. éeesM, 13 września. Dziwne koleje przechodzi sprawa 
budowli nowego gmachu gimnazyalaego w naszém mieście. Od 
dwóch przeszło lat postanowiono wystawić nowy budynek gimna- 
zyalny, a dotąd nie położono do niego jeszcze fundamentów. Na­
przód przez długi czas naradzano się nad wyborem dogodnego 
dla nowego budynku miejsca, a kiedy uchwalono postawić, budy 
nek na piacu, położonym tuż obok kościoła pofranciszkańskiego 
przy ulicy Poznańskiej, wykończenie planów budynku, to odrzu­
canych, to r-rzyjmowanych, oraz robienie kosztorysów nie mniéj 
długiego wymagało czasu. Zaledwo przyjęto plan i kosztorys 
i uzyskano pożyczkę 30,< 00 talarów na wybudowanie gmachu, 
aliści spór, powstały pomiędzy magistratem i radą miejską, co do 
sposobu wykonania zamierzonéj budowy i powierzenia jéj je­
dnemu lub kilkom przedsiębiorcom, rozpoczęcie budowli opóźnił. 
Rozstrzygnięcie sporu przez władze wyższe na niekorzyść rady 
miejskiej, sądzącej mieć wyłączne prawo rozporządzania miej­
skim majątkiem i potwierdzania lub odrzucania kontraktów przez 
magistrat zawartych, nasuwających się przeszkód bynajmniéj nie 
usunęło, bo sto oba dozory szkólne wystąpiły z protestem prze­
ciwko stawianiu budynku gimnazyalnego na placu, będącym ich 
zdaniem wyłączną własnością szkólnćj korporacyi tak katolickiej 
jąk ewanielickiéj a nie miasta. Kiedy bowiem tutejszy klasztor 
pifranciszkański wraz z przynależącemi do niego budynkami 
i placami został- zsekularyzowany, zmarły król w kilka lat pó­
źniej darował klasztorne budynki wraz z placami miastu na 
szkólne cele chrześciańskie. Dokument donacyjny wręczyła re- 
jeneya ówczesnemu dozorowi szkólnemu, z nadmienieniem, że,bu­
dynki użyte być mają na elementarne szkólne cele chrześciań­
skie. Ponieważ na wspôlném posiedzeniu rady miejskiéj, magi 
stratu i obu dozorów szkolnych me przyszło do stanowczego po­
rozumienia i ugody pomiędzy stronami interesow&nemi, przeto na 
wniosek dozorów szkolnych zjedzie dnia 19 bm. do miasta tutej­
szego komisarz rządowy z Poznania, który ma przyprowadzić do 
skutku porozumienie się pomiędzy radą miejską i dozorami szkól- 
nemi i usunąć tym sposobem nowo powstałą przeszkodę budowli 
gmachu gimnazyalnego na placu pofraneiszkańskim. — Wracając 
się raz jeszcze do rezultatu bezpośrednich ostatnich wyborów do 
parlamentu niemieckiego, odbytych w naszém mieście, nadmie­
niamy, że w porównaniu z wypadkiem wyborów w lutym odby­
tych, polski kandydat utracił 68 głosów, podczas kiedy kandydat 
niemiecki takowych tym razem 179 utracił. Ubytku głosów na 
stronie pierwszćj nie byłoby żadnego, gdyby wszyscy wyborcy 
byli sumiennie dopełnili publicznego obowiązku obywatelskiego.
Z uprawnionych do głosowania wyborców, których liczbą wyno­
siła 985, óśmiu więcej, jak przeszłą rażą, wzięło udział w głoso­
waniu 567, pet., kiedy przeszłą rażą 83 pet. giosowało.

W tych dniach otworzył kupiec Joachim Zimmt institut 
lombardowy, zaiożony i potwierdzony na warunkach, przepisa­
nych dla zakładów tego rodzaju. — Wczoraj nagle wieczorem 
zakończył życie na krwiotok piersiowy Naumann, kartor i pier­
wszy nauczyciel elementarnéj szkoły ew-anielickiej, licząc przeszło 
50 lat życia. Zmarły od dawnego już czasu zajmował urząd ele­
mentarnego nauczyciela w tutejszej szkole ewanielickiéj.

Dnia 16 zeszłego miesiąca odbyła się eksportacya śp. Bar 
bary ze Skaławskich Raczyùskiéj z Psarskiego do tutejszego ko­
ścioła far,'ego, a nazajutrz spuszczenie zwłok do grobów podko- 
ścielnyeh w bliskości ółtarza wśród licznie zebranego duchowień­
stwa, obywatelstwa i ludu wiejskiego. Zmarła na dniu 13 z. ra. 
po roczném nieomal cierpieniu, które z wielką znosiła cierpliw’o- 
śeią i pokorą, miała lat »7. Znaną była i kochaną, w bliższych 
i dalszych kołach towarzyskich. To téi tak ksiądz Lipiński przy 
wyprowadzeniu zwłok z domu, jak ksiądz Ostrawie* nazajutrz 
podczas pogrzebu w czułych mowach pogrzebowych skreślili do­
bitnie pracowity i chrześeiański żywot zmarłej.

Po upałach ogromnych, panujących w drugićj połowie prze­
szłego miesiąca, a zakończonych dwoma gwałtownemi nawałni­
cami, w czasie których piorun uderzył w śpichrz jednego z tutej­
szych obywateli i w wo;skowy arsen;:!, nie zapaliw zy takowych, 
mamy bardzo piękne i zdrowe jesienne powietrza. Ciepło w po­
łudnie dochodzi do dwudziestu stopni. Ztąd stan zdrowia tutej­
szych mieszkańców jest zadowalniający. Początki tyfusu, jakie 
się w pierwszćj połowie zeszłego miesiąca pokazywać zaczęły, 

; dawno już znikły.

i poseł rosyjski, jenerał Ignatiew. W Epirze i Tasalii
wybuchły niespokojuości. 
waniach do powstania.

Mówią o obszernych przygoto

Au gobiirs. fS września. W «iseislejsziój 
wieczornej gazecie czjismy okólnifc. Israliic- 
go Bismarcka z dnia 5 wrześni», dotyczą­
cy zjazdu saiciuargskiego. Hrabia Bismarck 
przyznaj®, że wewnętrzne sprawy Niemiec 
nie były przedmiotem narad, Jak to z pier­
wszych do-ilesieó przewidywano« Co do 
stósunku Mzeszy pdleBocnćj do południowych 
Niemiec, mówi okólnik t „Związek północny 
uczyni i na przysziośó chętnie zadość wszel­
kiej potrzebie państw południowych, pod 
względem rozszerzenia i utrwalenia narodo­
wych stósunków pomiędzy Bołudnlem a ói- 
noeą, »1® zakreślenie grabie wzajemnego zbli­
żania się pozostawiamy swobodnćj decyzyi po- 
ludniowo-niemieckicl* sprzymierzonych. Sta­
nowisko to uważamy za odpowiednie, tein 
spokojniej, ile że w istniejących, traktatami 
za warowanych stósunkach pomiędzy Bóinoeą 
a Południem widzimy prawie i faktycznie za­
pewnioną podstawę samodzielnego rozwoju 
narodowych interesów Niemiec.“

Wiedeń, 18 września. Debatte pisze: 
Zamierzono unifikacją długu państwa pod wy­
raźnym warunkiem, że prawdziwi wierzyciele 
państwa nie poniosą żadnej szkody.
" Paryż, 18 września. Bouher miał na 
bankiecie w Nentes monę, w której powie­
dział, że cała polityka cesarza Napoleona skie­
rowana ku utrzymaniu pokoju, a z tej za­
szczytnej drogi sprowadzić się cesarz nie da. 
Wielkie wojny tylko wtenczas są możebne, 
leżeli honor, godność i żywotne interes» kreju 
są zagrożone. Nad tern czuwa patryotyzm 
Francji.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Przybyli do Poznania dnia 18 września.

BAZAR. Ostrowdki z GóRów, Żychliński z Targowójgórki, Sa- 
chowski z żoną z Słupów, Zabłocki z Nowejwsi, Małecki 
z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Kościelski z Kąkolewa, Chłauowski 
z Sośnicy,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zakrzewski z Żabna, Cie- 
liszewski z Gryfii, Genge i pani Rieser z Szląska, Lewy 
z Krotoszynr.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Lyon i Lev.iiland z Ham­
burga, Schlichting z Berlina, Goldstilcker z Hanoweru, Helbig 
i Enge z Drezna, Voss z córką z Kołobrzegu, Nowacki z Góry, 
Chłapowski z Kopaszewa, Michałkowski z Król. Pol, Bnx 
z Bydgoszczy, Horn z Goringwalde.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kadzidłowski z Gniezna, K!iix 
z Głogowa, Braun z Suwałek, Bohrmann z Szczecina, Grie- 
mann z Berlina, Rehfeld z Brunsberga, Nowacki z Drezna, 
JMossöf z "Wrocł&wia«

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Fromm z Konina, Rau z Koła, 
Rothe z Międzyrzecza, Lederman z Grodziska, Misch z Obrzy- 
ska, Masur z Leszna.

HOTEL EICHNER BORN. Friedländer z Wreeławia, Goldner 
z Brodów. .

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Grabski z Brzostkowa, 
Sänger z Połajewa, Oehocki z Król. Pol., Tr skow z ie- 
rzonki, Lüdemann z Sędziwojewa, Kahn z Żerkowa, panna Bi- 
bersteiu z Nowegemiasta, Stoeki z Magdeburga Żalasko 
z żoną z Kowanówka, Sehwemer z fam. z Wrocławia, Chodo­
wiecki z żoną, Friedländer i pani Sello z córką z Berlina, 
Rohde i pana Hellwig z Drezna, panna Mahr z Altony, Jaffe 
z Rawicza, Hoyoll z Naumburga, Münsterberg i Wiener z Wro­
cławia, W ölfei z Norymbergi, Bernhardt z Leszna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 17 września. Głównćm i charakterysty- 

cznćm znamieniem giełdy berllńskićj w ubiegłym tygodniu był 
ogólny prawie zastój we wszystkich, gałęziach interesu giełdo­
wego, w obec którego to zastoju usposobienie stałe rychło dnia 
każdego zamieniało się w słabe. Ztąd tćż kursa prawie wszyst- 
kia aibo ledwo zdołały się utrzymać, alb s już to mniejszemu lub 
większemu uległy obniżeniu, i mała ty ko ich liczba nieco wyżej
była płacona. I tak z papierów pruskich 4y, % dobrowolna po-
życzka państwa a 971/, podniosła się. wprawdzie na 97%, ale za 
to 5% pożyczka państwa z 1859 roku spadła z !<!3 /4 na 103, 
podniosła się wprawdzie znowu na 1031,, lecz w sobotę obie, ala 
znów po 103; 3'/, % obligi państwa spadły z 85 na 8ł! 4 i w końcu 
dopiero tygodnia zdołały się znów podnieść na 84%, w sobotę 
zaś spadły znów na 84%; 3‘/, % pożyczka premiowa nareszcie 
z 1855 roku spadła stopniowo z 128’/, na 123%, dalej na 12’
a w końcu na 121’/,. -- 

87’nowe spadły z or ,
Z listów zastawnych 4% poznańskie

a w sobotę nawet na 86%; 3‘.
zachodnio pruskie z 76’/4 spadły w środę na 76 i po tym kursie 
obiegały resztę tygodnia; 4% z 837, spadły na 83, podniosły się 
wprawdzie znowu na 83%, ale w sobotę obiegały po 83; 4 ,% 
nowe nareszcie z 91% ; odniosły się wprawdzie na 92, ale ry­
chło spadły na 917, i po tym knisie obiegały resztę tygodnia.

89% na 89’„ pruskie zaś— Poznańskie listy rentowe spadły z 
przez cały tydzień obiegały po 89%. Z papierów austryackich 
5% metaliki z kursu 47%, podniosły się na 47’/,, lecz zaraz 
znowu spadły na 47% i przy lym kursie utrzymały się; 5% po­
życzka narodowa podniosła się wprawdzie z 54‘/4 na 54%, lecz 
następnie spadła stopniowo na 54’/4, 54% i 54; losy z 1854 roku 
spadły z 60y, na 60; losy kredytowe z 1858 roku p.dnios y się 
wprawdzie z 707, na 70’ ,, leez w sobotę spadły nawet na 70; 
losy z 1860 r. przez większą część tygodnia obiegały po bO'/,, 
w piątek podniosły się wprawdzie na 69%, lecz w s betę spadły 
na 69’4—69; losy z 1864 roku z 41%, po którym kursie ‘■bie­
gały cały prawie tydzień, podniosły w sobotę na 4.'; posyłka 
w srebrze nareszcie spadła z 607, na 'O'/< a w końcu i na 60—oiboiŁo utiiŁJŁńit, euttuio " " ■- a -- - -
59’g, — Papiery rosyjsko-polskie i polskie jedne trzymały się do-



tychezasowego kursu, drugie już to zniżyły się, już to podniosły 
sje nieco; i tak pożyczka premiowa z 1864 z 99 podniosła się na
99 spadła jednak znów na 99’/8, ale następnie podniosła się
znów na 99 , i 996/8; rosyjsko-polskie obligacye premiowe z 63’/, 
podniosły się na 63%, ale spadły znów na 63% a w końcu na 
62'/,; polskie certyfikaty z 91 spadły na 90, podniosły się jednak 
znów na 90%; cząstki przez większą część tygodnia utrzymały 
się przy kursie 94, a w sobotę podniosły się nawet na 94’/,; li­
sty zastawne nart szcie chwiały się pomiędzy kursem 573/4 a Ó75e, 
w sobotę zaś podniosły się na 58. — Pożyczka włoska z 49% 
podniosła się wprawdzie na 49%, lecz następnie spadła znów na 
49%, a w końcu chwiała się pomiędzy kursem 49% a 49%; 
amerykańska spadła z 77%—% na 77%—% a nawet na 76%, 
lecz następnie podniosła się znów na 77%—%. — Akcje wszyst­
kich kolei żelaznych, których kurs zwykliśmy notować, spadły 
w przebiegu ostatniego tygodnia; i tak ascye kolońsko-mindeń- 
skie z 143% spadty na i 3; galicyjskie Karola Ludwika z 89% 
spadły na 88% a w końcu na 88’/,—87%; austr.-francuskie 
z 131% podniosły się wprawdzie na 131'/,—], leez w końcu spa­
dły na 131%, nareszcie warszawsko wiedeńskie spadły z 62% 
stopniowo na 62% i :2% a nareszcie na 62%, i dopiero w so­
botę podniosły się na 62%. — Z akcyi kredytowych i banko­
wych austryackie kredytowe z 75 spadłszy na 74% chwiały się 
przez resztę typodnia pomiędzy 74% a 74%; akcye prowincyal- 
nego banku poznańskiego z 99% podniosły się wprawdzie na 
997, i po tyto kursie obiegały dni kilka, leez w końcu spadły 
znowu na 99'%.

, ... 2761 sztuk świń. Handel był tylko miernym; chociaż zaś i
J ilka partyi sprzedano do Saksonii, zostały jednakowoż reszty, 
gdyż dowóz dzisiejszy przewyższał zeszłotygodniowy o jakie 300 
świń; za 100 funt wagi mięsa najpiękniejszego meklemburgskiego 
towaru płacono 17—18 tal. a pośledniego 13-14 tal.

11,473 sztuki owiec. Handel rozwijał się bardzo leniwo 
a ceny zniżyły się, ponieważ dowóz dzisiejszy o mnińj więcój 3000 
skopów przewyższał zeszłotygodniowy; to tóż nie sprzedano ca­
łego zapasu, ile że i zamiejscowych kupców nie było na 
za 50 funtów wagi mięsa ciężkiego opasłego towaru

Doniesienia "’eWnwe.
Giełda poznańska, 18 września.

-66 tel. płacono, ná bieżący miesiąc. - miesiąc i wrzes.-pai. 66V—.fiar 
66—65, paźdz.-listop 65 -63%, list grud. 63’/,_62 kw’ep *'

tal.
targu;

płacono

624 sztuki cieląt, które po średnich sprzedano cenach.
. . — * Hamburg, 16 września. Handel wołami był dzi­

siaj bez żadnego zgoła ożywienia a ceny zniżyły się; za 100 funt.
najlepszego towaru płacono 39—45 pośledniego 39—25 
i niżej. Na targu było sztuk 1420, z których dla Anglii zaku­
piono oOO a 350 nie sprzedano. — Handel skopami byt również 
J’®? I18jma'ejS2®g° ożywienia a ceny niższe. N;t targu było sztuk 
s t k 8 którycl1 nie aPrzotlano 900 a dl* Anglii zakupiono 600

Pozn. nowe listy zast, "4% 87 iąd. — Pozn. 
rent. 89 płacno. — Pozn. akcye banku piow. —

listy
ozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd._

1’ozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Poza. 4%% oblig. pow. — 
plac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 84% 
cal, płac.

Żytona wrzes. 59%, na wrzes-paźd. 58%—%,, na jesień 
58%—%a pażć.-listopad o 7—56% iistop-grudj56—55%, na grudz. 
1867 i styczeń 68 r. 55’/,, tal. ple.

Okowita; (z beczką); wypow. 9009 kwart, na wrzes., 
20%,—%, na paźdz. 19’/,—%,, ia listop. 1177,— ’/, na grud. 
16”/,,—% na stycz. 68 r. ,6’%,—% na luty GS ,'6‘%, tal. pic.

60’/,—59% tal. płacono. Jęczmień: 1750 fimt w'miêiZè^'j? 
54 tal. Owies; 1200 funt, w miejscu 27—30 tal.- 26’/—ęs 
tal. pł. na bieżący mieś. 29 płac, i żąd., wrzes.paźd 28»/4 Z,
o19ÎnP728,,Jp,ac'’ kwiec--maJ 28’/, żąd. 28% tal. płac. è’roA 
2250 funt, do gotow. i na paszę 60—68 tal. Rzep: Dm 
?j;~86 tal. Rzepik zimowy: 81—85 tal. Oléj rżani«“ 
*00 funt, w miejscu bez beczki 11’, tal, na p °w
wrz,pażd 11paźd.-list, ll’%
snnno m'1 tak Pfacn- Olej lniany:oUlHJ /o Trał. W mipiann bû7 993 _1/ wP‘C., na bió

Weżący miesiąc' 
1 J'st-"grud

Trał, w miejscu bez beczki 2234—% tal. Wlt^
mies, i wrzes.-paźd. 22V.—21’ —• 
listop 19 18%—a listop-grudz.

płacono.tal
płacono ”/.,18’/ is iądan°. pażd 

18/,—18, kw.-maj 18’/,—»/

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

18 września 1867 
o u I do

tal.bir.lfa.ltal.lag.lfti

— * Berlin, 14 września. Sprawozdanie tygodniowe 
z handlu skórami i skórkami wyprawnemi i snroweml.
Targ na skóry, który się odbył co dopiero w Frankfurcie nad 
Menem, nie zadowoluił nader skromnych nawet oczekiwań fabry­
kantów, szczególniej pod względem zolówek. Lubo bowiem do­
wozy dzikich zolówek w stósunku do zeszłorocznego targu jesien­
nego znacznie były słabsze a dowozy zolówek swojskich w sku­
tek większych zakupów francuskich w miejscach produkcyjnych 
nie doszły do połowy zwykłych dowozów, to jednak usposobienie 
małej liczby kupujących, którzy na targ zjechali, tak było słabe, 
iż mimo znacznie wy/eze ceny Bkór surowych pozbywano się do­
wiezionego zapasu zolówek po cenach targa wiosennego, i że na­
wet, płacone za wierzchy nieco wyższe ceny nie stały w odpo­
wiednim stósunku do podwyższonych een materyałów surowych.

Niespodziewany ten rezultat targu frankfurtskiego sprawił, 
iż hand arze hurtowi skór stali się nader przezornymi; każdy 
ogranicza zakupy swoje, oczekując przedewszystkióm jeszcze decy­
dującego targu lipskiego.

Dowozy tutejsze były w ostatnim tygodniu tylko pod wzglę­
dem nadreńskich zolówek nieco większe, we wszystkich innych 
artykułach nie nadeszły prawie żadne, a i berlińskiego fabrykatu 
mało co ukaza o się na targu, ponieważ mimo ożywionego po­
pytu o dzikie branzolówki osięgnąć nie można wyższych cen, 
któreby odpowiadały wyższym cenom skór surowych. — Nadreń- 
skie zolówki miały ograniczony tylko odbyt po dotychczasowych 
cenach dła zaspokojenia chwilowćj potrzeby. Słabe bardzo do­
wozy branzolówek sprzedano szybko i są nadal bardzo żądane, 
ceny ich nie podniosły się jednakże dotychczas.

Skóry dzikie rozsprzedano jako tako w skutek większych 
zakupów garbarzy z prowincyi a nowe większe dowozy umiesz­
czają już znowu na składach. Obrót niemieckich skór wołowych 
po cenie 25 tal, za cent, skór wołowych i krowich w towarze 
średniej dobroci był większy choć bez ożywienia. Skóry końskie 
w wielkim towarze bardzo są żądane a po cenie 40—42 tal. do­
stać ich nie można w żądanej ilości i jakości wyborewćj

Co do skórek cielęcych, żądane są bardzo ciężkie garbar­
skie i płaeono za nie w małych partyach aż do 19 sgr. za funt. 
Przy braku ciężkich skórek popyt o 2% funt, ważący wielki 
towar już się polepsza, podczas kiedy skórki cielęce do lakiero­
wania są zaniedbane. Popyt o skórki owcze był nieco lepszy, 
sprzedano też nieco po trochę lepszych cenach,

T * w*łn*-. Sprawozdanie Natana Tobiasa, 
kroi, taksatora banku i przysięgłego maklarza wełny. Na placu 
tutejszym żądania w ostatnich czterech tygodniach były już nieco 
większej a prócz kilku krajowych fabrykantów były tu także 
ezynnemi berlińskie i wrocławskie domy komisyjne. Obrót do­
chodził do mniój więcćj 1000 cent., których część większa skła­
dała się z wełny dominialnój po cenie 65—67 tal. Cienka wełna 
do wyrobn sukna zdatna i wełna wiejska zawsze jeszcze są za­
niedbane a kupcy znajdują tu wybór dostateczny we wszystkich 
gatunkach. Sprzedający okazują chęć do sprzedaży, ponieważ 
aukeye angielskie nie odpowiedziały oczekiwaniom. — Wełny 
jagnięcój w gatunkach piękniejszych obrócono około 150 cent., 
większą jćj część zakupiono wprost na rachunek zagraniczny, 
ceny jej różniły się atóżewnie do jakości i kiedy za cieńkj towar 
piaC0lł“, chętnie 90 tal., pozbywano s ę gatunków gorszych po 68 
tal. Od dni kilku żądana jest nieco niebieska wełna liwerun- 
"ow.a- Obrotu nie było żadnego z powodu wysokich żądań wła­
ścicieli. Rezultat najbliższego walnego targu lipskiego wpłynie 
może na dalszy przebieg handlu.

* Chmiel. Norymberga, 14 września. Obrót 
minionym tygodniu mógł dochodzić do 1800—1900 bal,chmielu

które po największej części zakupiono na 
do 72 flor. Dowóz dzisiejszy wynosił może 
suchy towar płacono 70—72 flor.

wywóz po cenie 66 
około 1000 bal, za

— *Neustadta. d. Haardt (w Bawaryi), 12 września. 
Żniwo jest tutaj w pełnym biegu i da może około 2000 cent, 
wybornej jakości. W ostatnich dniach zawierano tu zakupy po 
90 flor, za cent.; tymczasem jednakże producenci zapewne po 
tej cenie nie będą się pozbywali towaru swego, gdyż w ogóle 
spodziewają się cen wyższych.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.......................... 3:121 6
„ średniój „ ......... ............................  3 7 6
„ pośled. „ ..........

Zyta ciężkiego „ ..........
„ lżejszego „ ..........

Jęczmienia dużego „ ..........
„ drobn. „ ...........

Owsa „ ...........
Grochu do gotow. „ ............

,, na paszę ..........
Rzepiu zimowego ,, ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego . ,, ...........
Tatarki ... „ ...........
Perek....................„ ...............
Masła garn. . . . „ ...........
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białój „ ...........
Siana, cent . . . „ ...........
Słomy, „ • - „ ............
Oleju, „ . . . ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia 17 września .............
dnia 18 „ ..............

Giełda berlińska, 17 września.
Pod wpływem niepomyślnych kursów paryskich i wiedeń­

skich osłabiło się dotychGzi sowę stałe usposobienie giełdy.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pgtwa (4%%) 97% płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płc. Obi. pstwa (3'/,) 84% 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 118’,, płac.

list, jsastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 77 płac., dto (4%)

Giełda wrocławska, 17 września.
cent - fi?.0*’’ ceny mało zmienione,
cent., na paździermk-listo- 56% list-miudz 55»/L
8iy°taf kwiedr-mał W tal. pł? PszenV 
81 tal żądano. Jęczmień na wrzesień 
Owies nawrz. 43 tal - rzesieü
Olej rzepiowy
na wrzesień i wrzesi* r.
11 żąd.,;iistopad grudzień U’/. «.4 1" >—.‘‘“••-'“‘“-/“•'«pa
M. ..,«.6.1«; n...

alo zmienlnno. , '»

50f
W
st<wypow.

%, grudzied a 
na wrze 

tal. żądani Ch

żąd. Okowita:na wrzesień 21’/, plac™?1 żąT16’/*0 pe¿cW ‘íV . Płc

- płacono i żądano, paźdz-listopad ’’20
17%„ kwiecień-maj 177, tal. pic

wrzesień-październi 
IS’/ij, Hstopad-grudzie

Trał.

bez ofert.
Na targu:

-* Bydło. Berlin, 16 września. Bydła na rzeź 
spędzono dzisiej na targ:

1372 sztuki bydła rogatego. Dowóz przewyższał potrzebę, 
ponieważ w stósunku do targu zeszłotygodniowego było wysta­
wionych sa sprzedaż około 300 sztuk więcej; lubo zaś kilku z pro­
wincyi nadreńskich było kupców, którzy znaczne porobili za­
kupy, nie sprzedano eałego towaru; za 100 funt, wagi mięsa wy­
borowego towaru płacono 17—18 tal,, średniego 14 15 tal. a po­
śledniego 10-11 tal.

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd po iatowy w Gnieźnie,

dnia 4 maja 1867 r
Nieruchomość Ernesta Sellentyna w Ko­

morowie pod liczbą 5 położona, oszacowana 
na 9541 tal. 13 sgr. 4 fen. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w registraturze, ma 
być dnia 7 grudnia 1867 r. przed połnd. 
O godzinie 10 w miejscu zwykłych posie­
dzeń sądowych sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni
1) wysażnik Maciej Koronka i żena tegoż 

Helena,
2) z własnych funduszów się utrzymujący 

Wilhelm Frank względ. tegoż następcy 
prawni

zapozywają się niniejszem publicznie.
Wierzyciele, którzy względem pretensyi 

realnój, z księgi hipotecznej niewypływają- 
cśj, z ceny kupna swego wynagrodzenia żą­
dają, muszą swe pretensye u sądu subha- 
stacyjnego zameldować. [3005.]

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie 

dnia 3 maja 1867 r._
Folwark Franciszkański do Józefa i Ele 

onory Kołaskioh małżonków należący, o- 
szacowany na 9943 tal. 1 i sgr. wedle taksy 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotycznym i warunkami w registraturze, 
ma być dnia (3006).

22 listopada 1867 rokn 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej z księgi hipotycznej niewypływającćj 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyj- 
nego zameldować. _____ ____

konieczna.
Gnieźnie.

Sprzedaż
Królewski Sąd powiatowy i

dnia 2 maja 1S67 r.
Folwark Wełna do Józefa Nowickiego 

należący, oszacowany na 20,111 tal. 26 sgr 
8 fen. wedle taxy mogącćj być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze ma być

dnia 21 iistopćda 1867 r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój z księgi hypotecznej niewypływającćj 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyj- 
nego zameldować, [2998]

Dnia 8 bm. zawiązała się w mieście Ko­
strzynie Spółka Pożyczkowa pod firmą:

Spółka Pożyczkowa
dla miasta Kostrzyna i okolicy w 

Kostrzynie. Zapisana Spółka.
Karzątl. [5408]

NiklewsUi, Dr. Paczkowski, 
konieczny.

Nakłktiem księgarni Ludwika Merz-
baclia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
Jł. 1. Hra»z.eav»klego.

Cena 221, sgr.
Mahoniowy fortepian na

sprzedaż przy ulicy ffiałej Ryceiskićj 
pod No. 6 na pierwszém piętrze.

•— * S a t e c z, 10 września. Handel chmielem jest tu na­
der chwiejnym, stósując się do nadchodzących z zagranicy do­
niesień, obrót tóż nie rozległy. Zakupy ograniczają się na ma­
łych zamówieniach; spekulacya nie bierze jeszcze udziału w han­
dlu, oczekując rozjaśnienia się sytuaeyi, co może nastąpi w naj­
bliższym tygodniu.

Za tewar miejski płaci się 140—145 flor., za obwodowy 
130—140 fi. a za powiatowy 120—130 fl. Ceny te jednakowi ż 
płacą się tjlko za towar piękny; mniej piękny i pstry jest o 5 
do 10 fl. tańszy. Do dzisiaj w południe zwieziono tu 191 bal 
miejskiego, 142 bale obwodowego i 110 bal powiatowego chmielu.

— * Strassburg, 13 września. Producenci tutejsi zde­
cydowali się nareszcie sprzedawać po tańszych cenach a w sku­
tek tego sprzedano tylko w Bischweiler i Hagenau kilka set 
centnarów po 140—160 fr.; po mniejszych miejscowościach trzy­
mają się jeszcze wieśniacy i żądają 180—200 fr., wszakże poło­
żenie to rzeczy długo już trwać nie może.

— * Mąka. Berlin, 17 września. Mąka pszenna No. 
0 6’/,—5% . tal., No. 0 i i 5%—’ „ tal.; rżi - - - - -
tal., Ne. 0 i 1 4%—’/,, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 18 września. Mąka pszenna No. 0 6’/,—6% u. 
No. 0 i 1 57,—5% tal., mąka rżana No. 0 41’/,,—5%, tal., No. 0 
i 1 4%—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

No. 0 5-4% 

tal.,

83 płac., dto (4%%) 91’ . płc. Pozn. nowe (4®/0) 86 ,
Listy rent. Pozn. (4%) 89 płc. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47 pł. i żd. Poż. 
naród. (5%) 53% placu. Losy z roku 1854 (4%) 587. płaen. 
Losy kred, z r. 1858) 70 % płc. Losy z r. 1860 (5%) 68-7.-8 płc. 
Losy z r 1864 (4%) 417, płc. Poż. w srebr. z róku 1864 (5%) 
59’% płacom, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi skarb. (4%) 62’% żąd. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip. (5%) 90 płacon, dto cząstki; po 500 złp. (4%) 94 
płacon, Pelskie iisty zast. 3 em. w rs. (4%) 58% płaen. Włosk

Austr. cred. mob. 74%—3’/, pł. Pozn. prow. 99’/. płac. Siiąsk. 
stów. bank. (4%) 113 płaeono. Certyf. hipot, Hubnera (4%e „) 
101% płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100’/, żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Knrs gotówki i pap, pleń. Frdr. pruski 113% płaen., ldr. 
1*1 Va plac., suweryny (5. 24% płc., nap. 5. 18 płacon., półimper. 
5. 17’,, płc., doli. 1. 12 płaen. Zagraniczne bank. 998/, płacono 
Austr.-bankn. 82% płaen. Rosk. bankn. 847% płac. - Bvsko/. J 
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 82—98 tal., 2000 funt 
na bieżący mieś. 827,-82, wrzes.-paźd. 82%—82, paźd.-list 81 
kwiee.-maj 80%—’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 65

Księgarnia Ł. Merzhaclia 
następujące nowości;
J. I. Kraszewski. Półdjable Weneckie, 

tal. 10 sgr.
E. Labonlaye. Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hoszowski Konstanty. Obraz życia i za­

sług Opatów Ricgtlskioh, 3 tal. 10 sgr.

otrzymała Ucznia
e odpowiednióm wykształceniem potrzebuje

T. Luzíúski,
[538S] przy Wilhelmowskićj ulicy

?ej ulloy 4 jest pięknie umeblo-Przy Not
wany pokój do wynajęcia. Szczegółów do­
wiedzieć się można u Bardfelda. [5399]

13.
Panienki na stół i stancją mogą każ­

dego czasu znaleźć umieszczenie. Jezuicka 
ul. No. 4 na parterze. [5270]

Grobla Ho 25
Zaproszenie do prenumeraty 

na Dziennik
fek„CZAS.

jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 27a morgi wielkim ogrodem od 
1 października rb. do wynajęcia.
Bli-sza wiad. u P. P. Nowickiego 

przy Wrecławskićj ul. No. 9. [5234]

Przedpłata kwartalna w państwie Austrya-
ckiem wynosi.......................... 6 złr. w. austr.
w Prusiech..............................4 tal. 8 sgr.

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe.

Hf Oferta szczęścia. 
Prustfesy4ki ś
traudenstrasse.

7, aż do r .zsyła
S. Bascb Berlin, Ger 

[0402]
Zamieszkałem w Poznaniu przy W.

Cłarbaraeła Bło. 13. Godziny do przyj­
mowania chorych od 9 — 11 i od 4—5.

Dr. Osowicbi.
Skład futer

[5401]
Nauczycielka, Polka, biegła w języ­

ku niemieckim, francuskim jako i w mu­
zyce, szuka pomieszczenia. Bliższe uwia­
domienie osięgnąć można w eksped. Dzień.

[5386]

en gros et en detail 
Fhilipsohna Holża
[5049]! znajduje się tylko przy

Wodnej ulicy 27.

Wielkie i tanie

losowanie kapitałów,
gwarantowane przez riąd hamburgski, w 
któróm ciągcą się tylko wygrane, rozpocznie 
się dnia 16 października. Udział w laso­
waniu walorów państwowych, w sztu 
kaoh oryginalnych, dozwolonem jest pra­
wnie w Królestwie pruskióm. Suma, 1 tóra 
w powyższćm losowauiu rządowem rozloso­
waną będzie, wynosi

2 miliony 222,600 mark
a rozdzieloną, jest na następujące większe 
wygrane:
225,000,125,000,100,000, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 
8000, 3 razy 6000, 3 razy 5000, 
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra­
zy 2000, 6 razy 1500, 4 
1200, 106 razy 1000 mark

Wygrane wypłacają się we wszystkich do­
mach bankowyeh. Oryginalne losy rzą­
dowe (nie promesy) po z tal., po 1 tal, po 
% tai. polecam do tego usilnie a ponieważ 
udział jest nadzwyczaj ożywiony, przeto 
upraszam o rychłe nadsyłanie łasa, zleceń, 
które akuratnie i pod na ściślejszą dyskre- 
cyą nawet do najdalszych okolic wykonane 
będą, za dołączeniem odnośn. pieniędzy a na 
życzenie i za zaliczką pocztową.

razy

L u bin,
piękna, 
sgr.

106—108 
103-104 

77—79 
57 - 58 
32-38 
70—72 

202 
194 
176 
160

Clleldn saeseelńak«, 17 września, 
rszeniea: ceny słabsze; na wrzesień-naździpmilr on tal.., pazdz-listop. 89 tal., na wiosnę 86% tal/płaceno ŻvtZlB 

ceny niższe; na wrzesień.-paźdz 65% tal., paźdz-Ustonad 
tal, na wiosnę 61 tal. płac. Olói r-zani\J,, QZ 13)opad ®4 
Się; na wrzes-paźdz. 11% tal., kwiedeń-maj ll^^aPnUco*'’’
?»WW,ra; ce°y dabsze; na ’’«esień-paździe^ik 2i> tal°‘ 
pażdz.-hstopad 18”/la ta!., na wiosnę 18%, tal płc ‘ 

<3ie«da warszawska, 16 września

5<% żądano.

Pszenica biała
,, żółta stara

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

red.
sgr.

103
100
76
56
31
69

192
184
166
150

pośled. 
sar. 

98—100 
96—97 
73-74 
54-55 
30 1
65—671

182 j 
174 
156 
140

■w
dć
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bkw. (4%) 57% píre.

»■
Korespondencya Redakcyl.
Lipsku: Przesłane 10 talarów odebraliśmy 

stósowme do życzenia przeznaczyliśmy tal. 5 na Dowodzi» tkniętych Galicyan, 2 tal. na wydawnictwo dzieł §la 
zostałe na towarzystwo historyczne w Paryżu 3 talary 
zachowaliśmy do dyspozycji bezimiennego autora listu z dm7 

że. ,sk/ac*kl te8° rodzaju nie zbieramy ani tóż potrzeby

P. N. N.

jćj nie widzimy.

Wezwanie.
Współobywatele w W. Ks. Poznańskióm i w Prusach 

Zachodnich, mająey u siebie czytelnie ludowe lub 
pragnący takowe urządzić, proszeni są o łaskawe zgłosze­
nie się pod lit. M. W. do

Redakcyi ^siennika Poznań­
skiego n> Poznaniu.
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Meble “W
w dobrym stanie są z wolnój ręki «To 
tuthyciis tnnin. Ulica Ogrodowa Nr. 
19 — 20, dawniój hotel Wiedeński, róg ul. 
św. Marcińskiej na II piętrze. (5351)

Znaczny wybór flrasieb., pekryń na
meble (we wszelkich rodzajach), »er- 
w«ty jgobelinone, kołdry, k«py 
na łóżka i kobierce poleca [5290]

Poszukuje się od 1 października rb. 
w swym zawodzie biegłego kuelia« 
rza żonatego. Reflektanei niech prze- 
ślą swoje świadectwa na ręce pana Zbo- 
ralskiego, kupca w Pleszewie. (5372).

Kucharz, żonaty, zdolny w swoim fa 
chu, posiadający świadectwa '

»i'ä
K. Żupański.

do skór,
o którego znakomitej skuteczności posiadamy 
już wiele świadectw, jest

najlepszym środkiem
do konserwow nia i do nadania giętkości 
wszystkim gatunkom skór, jak uprzęży, rze­
mieniom trybowym, skórze powozowój, obu­
wiu itd. a dostać go można w wyrobie pra­
wdziwym w (% fnt.) po 10 sgr. wraz z prze­
pisem użycia (10 but. 3 tal ) tylko z 
[4471.) apteki Elsnera.

Skład w Inowrocławiu u p. Ilngel.
Prawdziwe słodkie 

węgierskie

, .. - --------- - dobre, poszu­
kuje zaraz lub od św. Michała miejsca. Bliż­
szej wiadomości udzieli pan Cegielski, obe­
rżysta w Kotlinie. [53*59]

Bobra
wane udzieli

W.

są na sprzedaż. Bliższych wia­
domości na zapytania franko-

[5365]
Czerwiński,

DydgOBzczy.

Abonnements-Einiadnng
auf

„Die ^iikunfV*
Demokratische Zeitung.

Gegründet von Dr. Jehann Jaooby, Hauptmann a D. van der Jeeden,
Dr. Langerhans etc., 

redigirt von Dr Guido ’Weis»,
erscheint vom 1 Januar 1867 an, sechsmal wöchentlich, als Morgenztg. in Folio-Fermat.

Dieses Blatt, welches sich die Erstrebung der nationalen Einigung 
des deutschen Volkes und Machtentwickelung des Staates aut dem Boden 
innerer Freiheit und politischer Selbstbestimmung als Ziel gesetzt hat, 
bringt die neusten politischen Nachrichten, Leitartikel über die jeweilige Situation, 
täglich eine Uebersicht der wichtigsten poienisefcen und sozialen Ereignisse, Kammer- 
und Parlamentsberichte, Original-i orrespondenze vom In - und Auslande, belehrende
Aufsatze aus dem Gebiete der Wis/enschalt und Kunst, Prowinzial-und Lokal-Nach­
richten, Börsen - und Marktberichte etc. und bietet ausserdem ein Feuilleton, das die 
namhaftesten Schriftsteller mit ihren Arbeiten unterstützen. Demnächst wird eia Ro­
man von Anton Niendorf darin veröffentlicht.

Selten — das glauben wird versichern zu dürfen — hat eine politische Zeitung 
Berlins innerhalb der ersten Quartale eine so starke Postauflage und damit Verbrei­
tung durch ganz Deutschland und über dessen Grenzen hinaus gefunden, als die „Zu­
kunft“ und wächst ihr Leserkreis täglich.

Im Interesse der Sache selbst, richten wir an alle Parteigenossen und Interessen­
ten unseres Blattes hiermit die höfliche Bitte, für die Verbreitung desselben gefälligst 
ferner mitwirken au wollen und ihm in Bekanten - Kreisen weiteren Boden zu 
erschaffen.

Probe-Nummern liefert jede Postanstalt und jede Buchhandlung auf vorherige 
Bestellung in beliebiger Anzahl.

Der Preis der Zeitung bei allen Preussischen Postanstalten beträgt vierteljährlich 
2 Thlr. 5 Sgr., im Hannoverschen 1 Thlr. 8 Sgr. 9 Pf., in Holstein und Schleswig 2a 
Sgr. 9 Pf., in den früheren Hessischen und Nassauischen Landestheilen, sowie in allen 
Staaten des Deutschen Postvereias 1 Thlr. 8 Sgr. Insertisnspreis für die 3 gespal­
tene Petitzeile nnr IV, Sgr. Bei grösseren und wiederholten Anzeigen besonders gün­
stige Prei8bedingungen.

Berlin, im September 1867.
Die Expedition der Zeitung „Die Zukunft.“ August-Strasse 91.

Hunta młockarnie do koniczyny z menażem 
i parowe.

Młockarnie te do koniczyny, uznane za najwyborniejsze, wykruszają przy ta. 
żdrm powietrzu i w każdej porze roku koniczynę czystą i bez uszko­
dzenia. Doświadczane były przez znakomitych gospodarzy Szlą&ka 1 W. 
Ms. FeznaAnhlego a dobroć Ich poświadczona.

Maurycy 1 Józef Friedländer,
[5410], Wrocław 13, Schweidnitzer Stadtgraben.

Dammaiii) 0
handel bankowy i wekslowy

Hamburg
[5313.]

Wielka 4 klasa
» królewski»-pruskiej lo-

teryi głównej,
w którój każdy prawie bierze udział, 
zbliża się. Wysokiej szlachcie i bar­
dzo szanownćj publiczności tem usil 
niej się polecam, ile że, jak wiad«mo,

1) debitowane przezemnie numera 
grają stosunkowo najszczęśliwiej.

2) żaden handlarz losów w żadnym 
czasie tak tanio nie sprzedaje jak ja; 
tak np. każę sobie rzekomy ów dom 
bankowy płacić nie bankową lecz in­
na prewizyą, która przezemnie obli­
czoną przewyższa w dwójnasób prze­
szło. Nareszcie zawsze

3) staram się o to, by jak najchę­
tniej uprzedzić, ile możności, życzenia 
szanownych u mnie grającycych.

. ’%> ’4, ’/«, %6 losów s'przedzje 
jak najtaniej [5400]

E. J. Landsberger,
Szewska ulica.

Fluid restytucyjny
awdziwy, skoncentrowany i bardzo skute-prawdziwy.

czny przeciw kulawieniu zwierząt poeiągo 
wych, butelka kwart, z przepisem użycia 
17'/, sgr. (wystarcza na 3 kwarty płynu do 
nacierania) 6 butelek 3 tal.

[4470], Apteka Elsnera.

winogrona
funt S sgr. polecają,

W. F« Meyer i Sp.
[5397],Wilhelmowski plae 2.

Dobra Koinszbowo,
położone w powiecie inowrocław­
skim, są ryczałtem lub częściowo 
z umiarkowaną zaliczką do nabycia 
każdego czasu, z kompletnym in­
wentarzem i żniwem do odebrania. 
Bliższe szczegóły w miejscu lub na 
listowne zapytania p. Woycin.

[5406],

60 stogów siana
sprzedawać się będą na łąkach Fszciól- 
skich pod Rzywnem dnia 181 wrze­
śnia więeój dającemu. (5409).

Dominium Łabiszyn.
Węgierskie winogrona

otrzymał znowu
[5403]. Izydor Æppel.

naprz.Podgórna ul. no. 7, hotelu Francusk.
Nową przesyłkę świeże- 

tłustego ntędzoneyo

łososia
otrzymali

(5398). Wilhelmowski plac 2.

go

Oliwę do maszyn i petro-
O(Uin poleca tanio (5367)

Zboralski w Pleszewie.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Do rosyjskiego majoratu w Króle­

stwie Polskiem poszukuje się od 1 paź­
dziernika r b. urzędnik, wolny od woj­
ska, mogący stawić kaucyą, po polaku 
mówiący i plszący a życie domowe 
miłujący. Pensya 20 pet, od czystego do- 
eńodn Reflektujący, którzy obecnie jesz­
cze lub lat kilka byli w urzędowaniu, mogą 
swe świadectwa w odpisach, w żadnym ra­
zie w oryginałach, przesłać pod adresem 
A K. 36 poste restante Terespol, Króle­
stwo Polskie, franoo.

Tylko wierność, energią i zdatność wyka­
zujące, na wiarę zasługujące świadectwa 
mogą być uwzględnione.[5322]

Doskonały «orzelnlk 1 piwowar,
który pierwszorzędnemi zawiadywał fabry­
kami, poszukuje miejsca.

Gwarancya,
nia z 151etniej praktyki
we Wrześni.

kaucya odpowie­
dnia i zaświadcze- 
Adres: B. N. X 

[5407]

¡¿ Właściciele: Mieczyałw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

tłustych skopow
âalâ5fcifeiest do sprzedania w Chra- 
plewie pod Kcynią.______ (5405).
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Teatr amatorski w Kobylinie =
— odnowienie kościołana

poklasztornego,
w niedzielę, d. 32 września 1867

w sali ratuszowej.

Cicha woda brzegi rwie,
Komedya wierszem w jednym akcie przee 

Chęcińskiego.
II.

OKRĘŻNE,
komedya w 2 aktach pi zez Korzeniowskiego. 

Cena miejse 3 złp. Początek o godzinie
7 wieczorem. [5404].

Dziś
^gródludowy.
y środę dnia 18 września rb.

Siódme wielkie przedatawlenle

Br. Blondina
i jego amerykańskiego Towarzystwa.

NB. Jutro w czwartek dnia 19 września
rozpoczną się przedstawienia gimnastyczne 
na sali a wykonane będą w zupełnie innym 
rodzaju jak dotąd.

Wszystko inne jest znane.
[5411] Emil 1'auber.

Ogród towarzyski.
Małe Garbary No. 7.

Dzisiaj w środę pierwszy koncert za­
szczytnie znanego towarzystwa śpiewaków 
p. Sosera z Wrocławia.

Cena wnijścia 5 sgr.
[5396]. E. Eehrle.
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